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Dwie metody: Zinowjewa i Cziczerina.
Praw ie równocześn ie po skończeniu V -go  

kongresu  kom unistycznego, z różnych  stron 
Europy, a naw et A z ji rozeszły  się w ieści o n o 
w ych  rew olu cy jnych  knowaniach i ■'uchach 
bolszew ick ich . S zczegó ln ie  Bałkan w yd a je  się 
b y ć  n a jw ięce j na dzisia j przez nie zag rożo 
nym : B u łgarja  zw raca  się do L ig i N arodów
0 pozw olen ie  na liczebne w zm ocn ien ie sity 
zbrojnej w  obaw ie kom unistycznej rew olucji. 
Rum unja i Jugosław ja  są już obecnie terenem  
raz poraź w ybuchających  rozruchów.

P oza  tem , zgodn ie z ośw iadczeniem  Troc,- 
k ie g o  na n iedaw no w  Moslfw.re odbytym  kon
gresie „san itarnym 11, że kom intern najw iększe 
nadzie je  p rzyw iązu je  do n iem ieck iej rewolucji, 
R zesza  n iem iecka jest drinku  terenem  n a jbar
dzie j na ag itac ję  komunizmu w ystaw ionym .
1 trzeba przyznać, że GO posłów  kom unistycz 
nych  nie próżnuje, a p ien iądze m oskiewskie 
rob ią  sw oje, jeś li radykalna część mas robo t
n iczych  coraz częściej i coraz w ięce j p rze
ch y la  się na stronę kom unistów , na co uw agę 
zw raca liśm y w  telegram ach.

N ac isk  b o lszew ików  da je  się odczuw ać 
i  w e  F rancji, gd z ie  kom uniści ro zb ili potężną 
dotąd  socja listyczną „O gó ln ą  kon federac ję  pra- 
c y “  (C . G. T .),  —  u Ą h g lji, gd zie  przy  w io 
sennych strajkach partja  kom unistyczna po 
raz p ie rw szy  odegra ła  sw oją  ro lę i potra fiła  
sw ój ty god n ik  „W o rk ers  W e e k ly 11 rozpo
wszechn ić w 50 tys. egzem p larzy , w  AngljO j 
kraju , k tó rego  robotn ik  najm piej dotąd rew o
lu cy jn ych  w yk azyw a ł sym pa iy j, —  w  Czecho
s ło w a c ji i  F in lańd ji, że wspom nim y .tylko te 
państwa, w  k tórych  się ostatn io zyw sza  d zia 
ła lność kom unizm u uw ydatn iła .

Co do P o lsk i, to b y łob y  zbytecznem  w y 
k a zyw ać  w zrost w p ływ ó w  kom unistycznyca. 
W y b o ry  do K a sy  chorych w  Zagłęb iu  Dąbrow - 
skiem , rozb icie PPS . w  W iln ie , k rw aw e w a lk i 
z socja listam i w  W arszaw ie , dalej te codzien 
nie a larm ujące opin ję aresztow an ia  lub proce
sy  „m łod z ie ży  kom un istycznej11 (w  ’ /io żyd ow 
sk ie j) aż nazbyt jask raw o dow odzą  da lszego  
szerzen ia się bo lszew ick ie j trucizny w  Polsce.

T o  jedna m etoda bo lszew ick ie j ak c ji rew o
lu cy jn e j w  św iecie. M etoda Z lnow jeW a-Ap fe l- 
bauma, n a jw yb itn ie jszego  dziś bez kw estji 
p rzyw ó d cy  komunizmu. A  ja k  się pew nym  
i siinym  czu je Z inow jew , św iadczy  je g o  zacho
wan ie się w  stosunku do kom unistycznych 
p a rty j n ierosyjsk ich  na kongTesie kom internu: 
leadera  francuskich kom unistów , Souvarine£a 
z partji w y izu c ił, —  kom unistom  niemieckim, 
naw ym yśla ł od „op iesza łych 11 i „oportun i- 
s tów 11, —- czesk ie j partji zarzucił b rak św ia
dom ego ce lów  k ierow n ictw a . O dpow iedzią  na 
to  -było ze strony kom unistycznej „ L 1 Huma ■ 
n itę 11 ogłoszen ie w yrok u  na Souvarine;a, k tó 
ry  dotąd  b y ł je j  „znakom itym  w spółpracow n i
k iem 11, —  N iem cy  go rzką  p igu łkę ciężk ich  za 
rzu tów  po łknęli bez wahania, —  a im ieniem  
czeskich  kom unistów  Sńieral p rzyzna jąc, żo 
„p a rtja  nie jest jeszcze  w  zupełności bolsze
w ick ą 11 ob iecał na p rzyszłość zw iększyć  w y 
siłk i i zan iedbania naprawić.

T o  jedna —  jak  pow iedzie liśm y —  m etoda 
bo lszew icka : ta jne podkopy pod budow lę obec
nego  ustroju społecznego i p o lity czn eg  >! 
A  druga, —  to  znów  chytra , przeb ieg ła  d y 
p lom acja  Cziczerina, pow oli zdąża jącego  do 
uznania państw a sow ieck iego  de ju re przez

świat. Zdaw aćby się m ogło, że po lityka  ro sy j
sk iego „m in istra spraw zagran icznych 11 winna 
się skończyć fiaskiem . D yp lom acja  państw 
europejskich w ie  doskonale, że „państw o 
SSSR .11 jest ty lk o  narzędziem  komunizmu 
w  celu  w yw o łan ia  św ia tow ej rew olucji, —  le  
w ięc  n aw iązyw an ie  stosunków z „państwem  
SSSR .11 oznacza n i mniej ni . w ięce j t y lk j  
u łatw ien ie akc ji kom internow i, p rzy g o to w y 
wanie terenu dla rew olucji! A  jednak  po lityka  
Cziczerina trium fu je! U k łady  z A n g lją  (ch w ilo 
w o przerw ane), politj-czne lub handlow e trak 
ta ty  z N iderlandam i, N o rw eg ją . S zw ed a , Da- 
n j* ,. B e lg ją , C zeeho-S low acją , W łocham i i in., 
zapow iedzi H e m o ta ! C ziczerin  m że się c ie
szyć! W  ten bow iem  sposób Rosja, sow iecka 
staje znów  pow o li w  rzędzie  tych państw, 
k tóre  przed w o jną  g ra ły  p ierw sze skrzypce 
w koncercie m ocarstw  po litycznych , —  wraca 
do tradyc ji R os ji carsk iej!

A le  w raca  z tymi samym im perializm em , 
k tó ry , od dwustu la t b y ł postrachem Europy, 
a k tó ry  obok łych  samych ape ty tów  na tery  
torja łne zdobycze, dążność zburzenia „s ta rego  
porfcąJku‘b w ykazu je  i p rzebudow y świa ta na 
m odłę Marksa Len ina ! Zdobycze więc Zintiw- 
jewa uzależnione są od zdobyczy Cziczerina!

Oto n iebezp ieczeństw o dla Europy, dla 
Po lsk i p rzedew szysrk iem  ze strony dyp lom a
cji zarówno, jak  i rew olucji rosy jsk ie j! N ie 
bezp ieczeństw o, k tó rego  nie w idzą  w  Europ ie! 
P o llit  podburza ang ie lsk iego  robotn ika, a Mac- 
donald praw ie rozpacza  z pow odu  zerw an ia

kon ferencji z bolszew ikam i. Cachin i M arty 
kpią sobie w  N an cy  z „ ta k  zw anej o jc zyzn y  
francuskiej11, a H errio t w y trw a le  zapow iada 
uznanie Rosji przez F rancję !

T  mczasem zaś Z in ow jew  starłszy „d em o
k ratyczną op o zyc ję 11 T ro ck ie go  i R adka 
w proch n a V . kongresie, śle pien iądze na 
Bałkan, do N iem iec i Po lsk i! C ziczerin  zaś 
śmiejfłc sie w  kułak z naiwności „s ta re j dyp lo- 
mac ii11 podpisuje nowe trak ta ty  lub m irażem 
w ielk ich  korzyści gospodarczych  za zb liżen ie 
się do R osji kusi kap ita listyczne państwa 
E uropy do zaw ieran ia układów? bib w resz
cie —  b y  pow rót do carskich m etod by l zu 
pełny —  bandy uzbrojone w o jskow o  puszcza 
na S to lbce! W . Z.

„N ap rzód1 powtarza za lewicową prasą war
szawską wiadomość. • że Naczelna Prokuratorja 
Wojskowa kazała Umorzyć śledztwo w  Łprawio 
tajnego stowarzyszenia lewicowych oficerów „Straż 
n ica ’, do któr-j należeć miał —  według donie
sienia „Kur. Fozn.11 —  gen. Sikorski.

* Dziwimy się lekkomyślnemu zadowoleniu lo- 
w.cowych organów. Widocznie nie są one poinfor
mowane*1 że dossier w sprawie „Strażn ć y ‘J znajduje 
się w biurku pewnego wybitnego posła sejmowe
go i że wystarczyłoby tylko życzenie prawicy, by 
sprawie padać bieg... Skutki tego „biegu* na pe- 
wnoby nie zadowoliły kół lewicowych, co się zaś 
tyczy pewnego miłego leu icy generała, to ten zło
żyłby swój urząd —  jak sam oświadczył —  już 
w przeddzień ńadan'a „biegu11 sprawie... Na razie 
=prawa cala „spoczywa.11, z czego organy lew ico
we pominny być zadowolone i nie wywoływać 
wdka z lasu...

Manifestacyjny pogrzeb ofiar napadu na Stołpce.
Warszawa. (A W ) W  pościgu za bandytami uję

to jej zcze trzech uczestników napadu i kilku oso
bników, co do których jest podejrzenie, że uezest- 
ni ryli w napadzie. Ze zrabowanych na poczcm 
7.800 złotych odebrano 5000 zł. i 6 listów warto
ściowych. Dla utrzymania porządku i obrony, za
wiązała się w Stołpcach uzbrojona straż obywa
telska. W e środę przed południem odbył się po
grzeb zamordowanych siedmiu policjantów i urzę
dnika starostwa, Jurachny. Pogrzeb zamienił się 
w olbrzymią manifestację na cześć poległych. 
Wszystkie sklepy zamknięto. Nad trumnami prze

mawiał wojewoda Raczkiewfćz i delegat urzędni
ków'. Miasto postanowiło na ccr. W  poległych ufun- 
lować pomnik.

KOM ISJA M IESZANA D LA  Z W A LC Z A N IA  
EAND YTYZM U .

Warszawa. (A W ) ..Fcho W a"szewskie11 donosi, 
że projektuje się utworzenie po!sko sowieckiej 
komTji mieszanej dla zwalczania bandytyzmu na 
pograniczu Myśl ta ma podobno szanse urzeczy
wistnienia.

530 mil;, zł. w obiegu.
Warszawa. (Telef. wł.). W edług świeżo ogloszo-, 

nego stanu rachunków Banku Po1, kiego w dniri 
31 lipca b. r. ilość banknotów Złotowych wynosi 
394 miljonów zł., co w porównaniu z ostatnią daje 
wzrost o 50 mdjonów zł., ilość zaś banknotów 
żdawkowych i bilonu wynosi 19 m ljunów zł.

Irkw idacja banknotów markouych postępuje 
coraz żywiej. Ilość ich zmniejszyła się w ostatniej 
dekadzie o 34 tryljony. (

Całkowity obieg pieniężny w dniu 31 lipca b. r. 
wyrosi około 530 miljonów zł.

Zapas złota wzrósł w ostatniej dekadzie o bli
sko 90 miljonów zł.

Ogólne pokrycie banknotów sięga 312 miljonów 
zł., co stanowi 37% wobec 30% zastrzeżonych 
Drzez Bank Polski.

Portfel wekslowy wzrósł w ostatniej dekadzie 
o 87 miljonów zł. k redyty lombardowe wzrosły 
o 2.9 miljonów zł. Suma ogólnych kredytów wzro
sła o 30 miljonów złotych.

Dodatek mieszkaniowy dla urzędników.
Warszawa. (Telef. wł.) Ra, ia ministrów na po

siedzeniu w dniu 31 lij>ca b. r. uchwaliła dodatek 
kwaterowy dla funkcjonałjuszów państwowych. 
Dodatek ten będzie wzrastał, począwszy ad 1 lipca 
b. r. o^4% co kwartał. Ministerstwo skarbu po
leciło niezwłocznie wypłacić dodatek ten za czer
wiec, lipiec i sierpień. W  przyszłości będzie wypła
cany co p ierw szgo  każdego miesiąca.

Moskwa. (A W .) Urzędowo komunikują,, iż Czi
czerin powrócił do zdrowia i objął urzędowanie.
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Decydujące rokowania warszawskie
w  spraw ie likw idacji s tra jk u  na G- Ś lą s k u .

O ile oznaki nie mylą, dzięki in icjatyw ie Rzą
du, w strajku na Górnym Śiąsku zapowiada się 
decydujący przełom. W czoraj wieczorem w yje
ch a li do Warszawy na zaproszenie D ia  Ulanow- 
skiego przedstawiciele robotników i sympatyz.i- 
jących z nimi pracowników umysłowych, aby od
być narady z Rządem, które mają być kontynua
cją akcji Dra Ulanowskiego, jaką ten prowaazil 
w  tym  tygodniu. Jak słychać, w rokowaniach 
warszawskich ma wziąć udział premjer.

Równocześnie wyjechali do W arszawy i przed
stawiciele pracodawców oraz reprezentant woje
wództwa.

W szystko to wskazuje na decydujący; charak
ter te j fazy  rokowań o zlikwidowanie konfliktu. 

'  Obecne roKOwania poprzedziły w iele mówiące 
informacje dziennika „Grcnzzeitung11, który przy
toczył pogląd Dra Ulanowskiego na stanowisko 
Rządu. Dr Ulanowsld miał oświadczyć, że Rząd 
nie ty lko będzie się sprzeciwiał przedłużeniu 
czasu pracy w  górnictwie, ale nawet ma się zgo- 
azić na cofnięcie głośnego swego rozpcrządzen.a 
odnośnie do hut cynkowych. Rząd ma być wo- 
góla nieprzychylnie usposobiony, do tondencyj 
pracodawców, wobec których zajmie energiczną 
postawę. Ile  prawdy tkw i w  tych informacjach

.,Gronzzaitung“ , trudno stwierdzić. Najprędzej 
dać można wiarę wiadomości o niechęci Rządu 
do przedłużenia czasu pracy w  górnictw ie i o nie- 
przychylnem stanow7isku wobec tendencyj praco
dawców. Natomiast trudno przy puścić, by Rząd 
miał znosić rozporządzenie odnośnie do hut cyn
kowych, o które głównie przecież poszła

Niemniej wszakże wynurzenia te stanowią 
pewną wskazówkę, po jakiej linji pójdzie polity
ka Rządu.

W  samym zr2.~::'r. strajku nie zeszła żadna 
zmiana, ty lko ze sw noszczcgólnych praco
dawców dają się zauważyć próby przełamania 
solidarności robotnicze. o  tetnio np. Huta Bis
marcka usiłowała tkiweić robotników do podjęcia 
pracy. -

Agitacja strajkowa komunistów zaw iodła
W  Zagłębiu Dąbrowskiem panuje spokój. —  R a  

botnicj wracają do pracy.

Warcztwa. (PAT ) W  Zabłębiu Dąbrowskiem 
spokój. Robotnicy kopalni „W ik to r”  1 „E libor”  
wrócili do pracy. Komuniści bezskutecznie wzma
gają agitację. Robotnicy nawet w  kopalniach ob
jętych strajkiem wykonują niezbędne roboty.

Alarmy wojenne nie mają żadnych podstaw.
PRZEM ÓW IENIE  p . p r e z y d e n t a  r z p l t e j  

r  W  CHOJNICACH.

Chojnice. (P A T ) N a  bankiecie, wydanym na 
'cześć p. Prezydenta Rzeczypospolitej, iwygłosil 
(on przemówienie, w którem zaznaczył, że kończąc 
swój tegoroczny objazd Pomorza, stwierdza 
podstawie tego, co zaobserwował, duży postęp 
ogólny, oraz —  ca podkreśla z radością —  szczere 
dążenia do zgody i harmonijnego drżątapi^ nie 
wyłączając obywateli narodowo?ćT iw pb lak ie j, 
odnoszących się coraz lojalnie] do Polski. Z po
wodu wyrażonych obaw ęp do trwałości p<>ko4u, 
p. Prezydent zapewnił jecz^ze raz z całą stanow
czością, że wszelkie na ten temat ]>ogłuski nie ma
ją żadnych realnych podstaw. Mogę was zape
wnić powiedział p. Prezydent —  że nic wam 
nie zagraża i możecie z całym spokojem stać 
przy waszyęh warsztatach pracy. Muszę też 
oświadiczyć wyraźnie i stanowczo, źe Pomorze

jest nieodłączną częścią Polski i nie może być 
przedmiotem jakichkolwiek targów międzynaro
dowych.

Przechodząc następnie cló stabilizacji waluty, 
p. Prezydent powiedział, te doniosłe to dzieło jest 
zasługą nietylko rządu, sejmu i  senatu, lecz 
wszystkich obywateli, nieuchylających się od l a  
jalnego płacenia zwiększonych wydatnie podat
ków. Pieniądz nasz stoi dziś tak wysoko, że jest 
przymiotem zazdrości obcych.

Stwierdziwszy jeszcze raz, że wszystko Idzie 
ku lepszemu, pan Prezydent przyrzekł znów od
wiedzić w roku przyszłym Pomorze, co zgroma
dzeni przy jęli burzliwymi oklaskuni i okrzykami 
na cześć p. Prezydenta.

Warszawa. (P A T .) W czoraj ra.no powrócił do 
Warszawy po kilkodniowym pobycie na Pomo
rzu ■ p. Prezydent Rzeczypospolitej, w itany na 
dworcu przez nunistra spraw wewnętrznych Httb- 
nera, oraz przedstawicieli władz wojskowych.
•v- v--W ■■ c.': ■

£ Układ Anglji z Rosją został zawarty.
ZE R W A N IE  R O K O W AŃ  B kŁO  T Y L K O  

f M ANEW REM .

Wiedeń. (P A T .) „Neue freie Presse“  donosi 
rZ Londynu :Podsekretarz ministerstwa spraw za
granicznych Ponsonby podał wczoraj Izbie Gmin 
do wiaJomści, że układ rosyjsko-angitlski został 
zawarty o godzinie wpół do czwartej po południu. 
Mianowicie zawarty ZuStał układ handlowy i układ 
ogólny.

Ponsonby doniósł dalej, że układ handlowy 
daje Anglji największe uprzywilejowanie w  Rosji, 
oraz rozszerza angielskie kredyty na przedsiębior
stwa angielskie, pragnące wziąć udział w handlu 
miedzy Anglją a Rosją.

Układ ogólny zawiera kilka postanowień po
litycznych, a mianowicie rezygnację z propagan- 

, dy na obszarze drugiego państwa, oraz uznanie 
Rosji pod warunkiem przyjęcia przez nią zobow ią- 
zauia z racji długów przedwojennych oraz odszko
dowania Anglików  dotkniętych nacjonalizacją 
przedsiębiorstw. Jeżeli te oba układy zostaną pod
pisane, rząd angielski zaproponuje Izbie Gmin 
przyjęcie ograniczonej gwarancji dla pożyczki, 
którąby udzielili bankierzy angielscy rządowi ro
syjskiemu. Jeżeli Izba Gmin przyjmie układ han
dlowy i układ polityczny, rząd wniesie projekt 
ustawy o gwarancji dla pożyczki.

ŃACISK  PARTJI PRACY.

Londyn. (PA T ., E omunikat, donoszący o zer
waniu rokowań angielsko-sowieckich w yw ołał ży 
wa dyskusję pomiędzy Macdoualdem i kierowni
kami Partji Pracy, którzy nie uznali stanowiska 
Macdonalda w sprawie rosyjskich długów p.zod- 
wojennych. Wobec nacisku ze strony Partji Pracy 
Macdonaid polecił delegacji angielskiej znaleźć 
podstawę do dalszych rokowań.

Układ natrafi na opozycję parlamenty.
Londyn. (A W .) W  sprawie uk’ adu rosyjska  

angielskiego pisze „Tim es11, że parlament angiel
ski nie zgodzi się na tego rodzaju załatwienie 
sprawy,Szczególnie zaś będą układ zwalczać kon
serwatyści. L. George —  pisze dziennik —  nazwał 
układ pospolitem oszustwem. W  dalszym ciągu 
podnosi artykuł, że C ity londyńska jest zdania, 
iż udzielenie gwarancji takiemu państwu, jak 
Rosja, które nie dotrzy muje swoich zobowiązań 
finansowych, wyglądałoby na udzielenie nagrody 
za podobne postępowanie. N ow y układ został za
warty nie dlatego, aby doprowadzić do porozu
mienia, lecz celem uratowania prestigu osobista 
śc-i prowadzących rokowania.

Żądania delegacji niemieckiej.
Londyn. (PA T .). Delegacja niemiecka złożyła [ z prac trzech kom'syj“ . Memorjał zredagowany 

konferencji memorjał zatytułowany; Hwagi prowi- jest w języku niemieckim.
toryczne w sprawie postanowień, wynikających | A jencja Havasa dowiaduje się następu iących

ozcze^ółów o napomnianym dokumencie. uwagi 
niemieckie, doiycząco wniosków komisji d1*  spraw; 
uchybień niemieckich i  sankcji, toióra to  sprawa 
podlega wyłącznej komperttmcjj państw sprzymie
rzonych, zajmują stosunkowo me w ’de miejsca. 
Główna część memorjału niemieckiego poflw lęcom™ 
jest sprawie Zajietaeuia zastawów oraz przywrócą 
ula jedności eaonomicznej Niemiec. Otięćó ta za
wiera 9 stron i  dzieli się na 3 części. Część pierw 
saa dotijozy etapów ewakuacji z punktu swdzemis 
chronologicznego oraz zarządzeń, związanych z ©- 
wakracją. Druga część dotyczy rozmiarów i tech
nicznych szczegółów PiZepiro„adzeuia ewakuacji, 
Tzecia część porusza sprawę aunnestji dla iJemiee- 
kich przestępców politycznych. W  części te j rząd 
rzeszy domaga się, aby wszyscy Niemcy, areszto
wani na toiytoirjuiu okupowanem, pozóśfali uwol
nieni, przyczem rząd rzeszy ze swej strony uchylą 
się od przyjęcia jakichkolwiek zobowiązań po <łq 
ewentualnego saartoeowania represji w  stosunki! 
do obywateli niemieckien w związku z ich z icho- 
waniem się w czasie okupacji francusko-belgijskiej.

PrzewudnitwjCy sześcb. delegacyj Irozpoezęli 
wczoraj rano rozpatrywanie memorjuhi niemiec
kiego. 1 ■ ! | ■ '

Londyn. (PAT.)'. N a  wczorajszem paannem po
siedzeniu delegacji sprzymierzonymi postanowio- 
uo przekazać odpowiedź niemiecką do zbadamai 
specjalnej komisji, złożonej z trzech rzeczoznaw
ców. Komisja trzech niezwłocznie przystąpiła do 
rozpatrywania postulatów niemieckich.

Londyn. (P A T . W olff.). Rokowania pełnomoc
ników państw sprzymierzonych % pełnomocnikami 
niemieckimi zostały dziś rano podjęte. O godz, 1Q 
rano zebrali się przywódcy delegacji. ; . | &>/

M A C D O N A ID  D Ą Ż Y  DO PRZYSPIESZENIA ; ’ 
TO K U  KONFERENCJI.

Wiedeń. (PA T .). „Neue Fr. Press e“  danosii 
Kanclerz rzeszy dr. MarJrs i minister spraw z a g r a 

nicznych dr. Stres eimnn odbyli wczoraj wie< zorem 
jednogodzinną konferencję z  Macdońaldem, który 
pragnął wym iany *dań z  przywódcami daegacji 
niemieckiej w  sprawie dalszego roku prac konfe
rencji. Macdonaid wskazał na potrzebę szybkiego 
zakończenia prac konferencji, która jego zdaniem 
powinna zakończyć plracę w  piątek. Przywódcy 
delegacji niemieckiej oświadczyli, że uczynią 
wszystko, celem umjoMwienia szybkiego zakoń
czenia prać konferencji. W  czasie narady delegaci 
niemieccy oświadczyli, że bardro im zależy na tem, 
aby tmiówiouyi został problem kolejow y i opusz
czenia Zagłębia Ruhry przez wojsko. - - ; '

PO LO N D YŃ SK IE J  —  KO NFERENCJA’
W  PA R Y Ż U , 

londyn. (A W .i Bezpośrednio po tonferefićiji 
.londyńskiej odnędde się w Paryżu konferencja 
miristrów skarbu państw sprzymierzonych, celem 
omówienia szeregu kwestyj dotyczących Kosztów, 
okupacji, oraz uowego uregulowania rozdziału od
szkodowań „D a ily  Chnicle“ podaje, źe amerykań
ski ambasador Cellogg zapowiedział udział ime- 
rykańsKicgo delegata w tych rokowaniach.

Wykrycie sztabu komunistycznego.
Warszawa. (Telef. wł.). W  nocy 7 b. m. zaare- 

sztowa io w  Prużanach C. K. P. P. R. W  redakcji 
znaleziono ca*ą masę odezw. Policja wkroczyła 
w  chwili, gdy re<jakeja była w  pełni prac/. Lokal, 
urządzony z wielkim komfortem, znajduje się pr«y| 
ul. Królewskiej 41 m. 9. aa IV . piętrze. Nadzwy
czajnie był zakonsf Irowany i me posiadał vls a ris.

Aresztowano 9 urzędników | 1 woźnego. Za
brano bardzo bogaty materjał, k tó iy  był właśnie 
przeznaczony do druku, oraz sprawozdani % V . 
kongresu komunistycznego.

Warszawa. (Telef. wl.). Funkcjonarju&ze Policji 
Państw, znaleźli- w  dniu 6 b. m. o godz. 7.50 w ie
czorem w pociągi' łódzkim porzuconą bibułę ko
munistyczną wagi około 30 kg. Zawierała ona o- 
dezwy, identyczne co do treści z tem:, które znale
ziono podczas aresztowania członka misji sawu 
Kwiatkowskiego. |

Berlin. (P A T .) W edług wiadomości z Moskwy* 
rząd sowiecki zakupił w  ostatnim czasie wu W ło
szech i  Holandji 700 aeroplanów, 40 tanków, 75 
łodzi podwodnych, oraz wielką ilość karabinów 
maszynowych, a poniewa‘t rząd sowiecki nie posia
da dostatecznej ilości pieniędzy na zapłacenie 
tych zakupów, przeto ofiarował Wiochom jako 
rekompenzatę za te dostawy wielkie koncesją 
leśne _w Rosji północnej.
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Z dnia politycznego.
Żydowska napaść na katolicyzm.

„Naprzód ’1 jest tym dziennikiem, który nade- 
wszystho stawia zasadę, że „relig ja  jest rzeczą 
prywatną11, t. zn. —  w jego  pojęeiu —  rzęctą bez 
znaczenia, którą można lżyć i poniewierać, bo wła
dza „publiczna ’1 o „rzecz prywatną11 się nie upo
mni. Dzięki tomu, w  organie p. Haeckera czytamy
00 pewien czas ataki na katolicyzm, wyszło z pod 
pióra „osobistego nieprzyjaciela Boga’1, jaik się 
podobno nazwał p. Czapiński, lub któregoś z jego 
pojętnych uczniów. Jednym z nich jeet jakiś p. 
j^slński’1 (najprawdopodobniej krzywomos z fa- 
anilji jednego z redaktorów), który swojej semickiej 
nienawiści do chrześcijaństwa i do pobożności na
szego ludu .dał w  ostatnim numerze „Naprzodu ’1 
upust z okazji odbywających się w tym czasie 
pielgrzymek do Kalwarji Zebrzydowskiej.

Oczywiście nie jesteśmy bezwzględnymi chwal
cami urządzeń, jakie Kalwarja w  okresie odpu- 
Btów przyjęła: hygjema i bezpieczeństwo nie w y
trzymują krytyki. I  nie kto inny, tylko właśnie 
„G łos Narodu ’1 w artykule Dra Fr. Kleina na to 
niedomagaj de wskazał. Gdyby więc p. laiński był 
sie ograniczył do uwag z tej dziedziny, byłby jego 
artykuł pożytecznym. Ów pan potraktował jednak 
te istotne braki pobii żnic, a natomiast cały arty
kuł poświęcił obrzędowo-religijnej stronie odpu
stów. kalwatyjskich, prowokując co chwila katoli
ckie uczucia kłamstwami i oszczerstwami, ukutemi 
dla poBkromiienia „średniowiecza11, jak p. Izióski 
określa pobożność naszego ludu. Piętnując napaść 
p. Haeckera na katolickie instytucje, dajemy mu 
jedna radę: byłoby znacznie lepiej, gdyby redaktor 
„Naprzodu ’1 zechciał zająć się „m ykwą ’ 1 i t, p. 
instytucjami, do których oceny byłby bardziej po
wołany. niż do krytyki —  Kalwarji Zebrzy
dowskiej.

Cł co się smucą i ci co się cieszą.

Z powodu werdyktu listopadowego miasto nasze 
stało się ceiarn ostrych ale zasłużonych wyrzutów
1 ataków w  polskiej prasie. Zdrowa opinja Narodu 
pociąga za zbrodnię i werdykt do odpowiedzial
ności atmosferę polityczną i moralną Krakowa. „Ci, 
pisze fejletonista warsz. „Gaz. Porannej’1 —  któ
rzy Kraków najwięcej ukochali, odwracają się od 
niego z bólem i z uczuciem krzywdy. Żadne miasto 
nie rani duszy polskiej tak, jak Kraków11.

W  tym tonie pisze o Krakowie cała nieżydow- 
•ska, niesocjalistyczna prasa. Za to zachwyceni są 
obecnym stanem Krakowa pp. Haeckjst i Feldman.

„Przez dwa mies:ące —  woła triumfalnie „N a
przód11 —  p. Markiewicz udzielał temu miastu co
dziennie bez wytchnienia lekcyj polskości, —  nie 
poskutkowało11!

N ie poskutkowało! I  „na sali sądowej, oraz na 
ław ie przysięgłych panowała od i-amego początku 
rozprawy atmosfera sąsiedzkiej wyrozumiałości j 
chrześcijańskiego przebaczenia wzajemnego11̂

Chrześcijańskim przebaczeniem nazywa ochrz
czony wprawdzie, ale nie znający katechizmu żyd, 
mpewnienie zbrodni bezkarności. Niedawno dolna, 
gał się rewizji procesów przeciw agentom bolsze
wickim, by módz wypuścić z więzienia skazanych 
już zbrodniarzy. Ideałem „naprzodowców11, niena-

Otrzeźwienie wśród
Otrzymaliśmy następujący artykuł:

Powiedział niedawno Mussolini, że „główną 
podstawą siły W łoch jest ludność wiejska11. Da 
się tosamo powtórzyć o Polsce. Stwierdzili to 
zresztą przed 150 laty twórcy konstytucji 3-go 
Maja w słowach, że „włościanie stanowią naj
liczniejszą kraju ludność, a z pod ich ręki płynie 
największe bogactw krajowych, źródło11.

Wartość tej warstwy ludności dla kraju pod- 
hosi je j przy wiązanie Jo wiary, do mowy, do oj
czystej ziemi, chęć do pracy i oszczędności. Że 
te wartości, tkwiące w  naszym ludzie, nie zo
stały ddtąd wyzyskane w  całej pełni na pożytek 
Ojczyzny, to, zdaniem mojem, powód tkw i w  tern, 
że istnieje w Polsce za dużo rozmaitych stron
nictw ludowych, zwalczających się między sobą 
zaciekle i uciekających się często O pranoc do 
skrajnej lew icy.

Przekonali się Piaotowcy, że sojusz ze socjaJ'- 
s turni nie wyszedł chłopom na pożytek, czemu 
wymowny wyraz dał sen. Średnia araki w „P ia 
ście11. Sojusze W yzwoleńców  z mniejszościami 
nurudowemi niczego doorego nio spraw adziły, 
a ty lko rozzuchwaliły Ukraińców, Białorusinów, 
dyszących nienawiścią do Polski. Zawarcie paktu 
między Piustowcami a prawicą, będącego pro
gramem wyłonionego z większością prawicowo- 
centrowej Rządu, było dowodem zrozumienia po
łożenia przez zawierających układ. Secesja Dąb- 
skiego i Bryla i walka „W yzw olen ia11 udaremniły 
zamiary większości sejmowej polskiej. Prezes 
W yzwolenia ThUgutt odrzucił wówczas szorstko 
zaproszenie do współpracy z  prawicą, oświadcza
jąc, że uważałby to za możliwe dopiero w chwili, 
gdyby bolszewicy zbliżali się znowu pod W ar
szawę.

Upłynął zaledwo iok  od tego cza»d, a poseł 
Thugutt zmienił swą poprzednią orjentację, w i
dząc groźne chmury, gromadzące się nad Polską. 
Oświadczył gotowość wejśuia do rządu Grabskie
go w  charakterze minstra spraw zagranicznych, 
współpracy w  przeprowadzeniu ustaw języko
wych, a w liście do przyjaciela swego posła 
Poniatowskiego potępił rozpanoszoną w  Polsce 
demagogję i zaapelował do stronnictw, aby w tej 
ciężkiej chwili pon iosły wszelkie ofiary, aby 
„z ło ży ły  na ołtarzu Ojczyzny nie ty lko daninę 
majątkową, ale i moralną11. Pocieszającem jest, 
że i drugi przywódca ludu p. W itos, zmieniający 
dotychczas dość łatwo swoje poglądy, trwa na
dal przy dotychczasowej swej orjentacji, powo-

widzącyoh Polski z jakimś niepojętym fanatyzmem,, 
jest zalanie państwa zbrodnią , bezprawiem. Obec-i 
oib z powodu werdyktu triumfują, gdyiż sądzą, żę 
są na drodze do celu.

Od nas będzie zależeć, czy ^ ę  w .swych uadzie- 
jach zawiodą...

polityków ludowych.
dując się sentymentem narodowym i rłobrem, 
Państwa.

Na zgromadzeniu członków towarzystwa rol
niczego powiatu tarnowskiego, odbytem w uniu 
4 lipca b. r. w  sali Rady powiatowej w Tarno
wie, polityk ten w wygłoszonym referacie o po
lityce rolnej oświadczył, że przyznaje się, iż  po
pełniał błędy w  polityce; podniósł, że same ha
sła nie wypstarcz&ją, że trzeba czynów, a  kto' 
sameini hasłami się posługuje, ten- zwykle koń
czy źle. W ieszcie stwierdził publicznie, że v  pra
cy ekonomicznej, w  działalności społecznej mogą 
współpracować zgodnie i owocnie ludzie różnych 

artyj politycznych i  wtedy trzeba wykluczyć 
politykę partyjną. N a  odezwanie się jednego 
z uczestników zebrania, że na pozwoleniu "wy
wozu bydła i zi m iopłodów zagranicę mogliby] 
skorzystać tylko onszarniKy, bo chłopi nie mh j i .  
czego wywozić, oświadczył po6eł W itoe, że talr 
rzeczy nra mużna stawiać, bo i majątek więk
szych rolników, to majątek Państwa, a strata ich 
powoduje szkodę Państwa. Brałem udział w ob
radach tarnowskiego Towarzystwa rolniczego 
i słowom rym pray klasnąłem.

Niczego też więcej nie pragnę, jak  ty lko  aoy 
te słowa W itosa i  złote myśli listu Thugutta nie 
pozostały tylko hasłami, zastąpicnemi w  stosow
nej chwili nową jakąś formułką, bo rzeczywiście 
ani Polska, ani ludzie hasłami ż/ć nie mogą, 
a tylko czyn i zgodna praca da chleb i odkryję 
o żyw cie zrodło życia i niezależności.

Iskierki
Małość wetaug D i.cie j między jiajodówkŁ

W  jednym z numerów „Dni11 berlińskich uka
zał się feljbbon znanej pisarki ro^yjokiej Kubkowej, 
należącej do es er ów, a  opisującej wspomnienia 
z Rosji z okresu 19?0 —21 r. Opisuje cna jeden 
z  odczytów  wygłoszonych przez Kołłątajową 
w  „Żeiiotdiele11, t. j. w  oddziale pracy wśród ko
biet. Komunistka Kottątajowa mówiąc na rematj 
miłość1, maizeństwa i  t. d., w; te clown przemia-. 
wiała; - . 1 | ; | ■ | '

—  Towarzysze, obłudna, burżuazja często mó"vłi 
o jakiejś tam wiecznej albo bardzo długotrwałej 
miłości. Opowiadają np., że John Stuart M31*przez 
20 lat kochał się w  pewnej kobiecie, la potem s.ę 
z mą ożenił. T e  Ourżuazyjne bajdy...

Wenecja —  kaplica Adriatyku.
W enecja —  wielkie miasto kwadratowych szpi

lek wież. siwych gołębi, gondoli i białych półksię
życów mostów —  jest jak pływająca olbrzymia po
marańcza, obłupiona do połowy ze skóry. Nie jest 
to zwykła poetycka metafora. W  istocie miasto 
to należy podzielić na 2 części: na Wenecję starą, 
lagunową, przykrytą czerwoną skorupą papiero
wych wycinanek domów i Wenecję nowoczesną 
na Lido. O nowoczesnej Wenecji nie można nic 
ciekawego napisać, ponieważ próbki takich Wene- 
cyj mamy we wszystkich naszych wybitniejszych 
miejscach kąpielowych. Np. weneckie L ido z ro.z- 
szwargotanemi mamami i dziećmi robi trochę wra
żenie naszego Zakopanego, podniesionego‘ do kwa
dratu. Różnica jest tylko ta, że tutaj oddycha się 
świętą-pianą morza, a  tam się pije błogosławień
stwo gór A le  zresztą takie same wille-ogrody, ’ ra
dowane pod kątem masimum utylitaryzmu, okąpa. 
ne eoiprawda w palmach i kwiatach, a nie jak u 
na* w trawie i kamykach. Takież same familje, 
który eh goni tutaj chęć wykorzystania pensji oj
cowskiej na słońcu, morzu, powietrzu i piasku 
w .sposób możliwie najpełniejszy i najbardziej eko- 
nomicwfy. K iedy przez przeszło półtorei godziny 
siedział* m na L ido i słuchałem wściekłego huku 
m oną, obok mnie dwią W łoszki w, kabinach cero

wały pończochy, a z drugiej strony jakiś Niemiec, 
ojciec famUji spał dobitnie jak w nocy, wycią
gnąwszy potężne bicepsy na piasku. Kablu zaję
tych jest dużo, ale te nie uprawiają w  stosunku 
do morza polityki agresywnej. K iedy kilku robo
tników przyszło płukać sobie z nabożeństwem no
gi na Lido, ja  odjechałem opluki-wac się z  honorem 
w Grand Caffe na Placu św. Marka z pieniędzy.

Jedyną prawie i specjalnie wartościową pięk
ność posiada stara Wenecja, Za teini różnokolo- 
roweini pudelkami domów, pelnemi dziur i  zaka
marków czai s:ę istotnie patrycj-uszowski dech 
średniowiecznej republiki. Z okien zasłoniętych 
dr -wnianemi roletami wieje coś jak zemsta i strach. 
I  pomyśleć, że w  tych wąziutkich domkach mogą 
się dziać najstraszliwsze tragedje, które się kończą 
pluskiem kanału i niezem więcej. Jest w  tem coś 
niesamowitego i zarazem emocjonującego artysty
cznie. Uczucie to jednak rozprasza natychmiast 
tuż obok leżąca n««jroczesna kawiarnia, z nieśmieir- 
telnemi lodami i  muzyką. Wenecja jest bardzo 
ładna,, zwłaszcza wieczorem; sklepy silnie oświe
tlone i utrzymane nadzwyczaj porządnie, robią 
wrażenie cacek mozaikowych. Plac św. Marka, oto
czony baterją kawiarnianych stołków, bawi aż do 
rana zbieraną śmietankę towarzystwa, która w y
kipiała z międzynarodowych stolic. N a  Rina degli 
Sehiawoni setki jaskrawych lamp chwieją sie w ro
mantycznym smęcie yv. gondolach przy bitych do

bulwaru. Kościoły bardzo obszerne, begate, są 
.szyalkie obite czerni omem suknem. Włosi m a j ą  

predylekeję do czerwonego koloru. W  kościele lu
dzie chodzą z psami i rozpierają się w  ławkach jak 
na plantach, a z drugiej strony u ler^/ło minie wi
szące na drzwiach ogłoszenie, zabraniające wcho
dzić do kościoła kobietom o zbyt wyciętych de- 
koltażach i wogóle ,niekompletnie ubranych11. Ty
py mężczyzn są przystojne i regularae. Natomiast' 
c-o do kobiet, muszę stwierdzić z niewymowną sa
tysfakcją, że niewiasty w  mojej ojczyźnie są skoń
czeniami pięknościami wobec tutejszych. 'Kres z tą 
sława kobiet polskich nie jest obca we moszech. 
Już mi to przed mietiącem pisał poeta Buzzi z Me- 
djolanu, że w  Polsce „podJw lam gen jus z i kobie
ty11. Jedynie ładnemi u włoskich kobiet są włosy i 
oczy. Typy dzieci są bardzo piękne; nie dziw, że 
malarze włoscy najwięcej malowali anolków; 
mieli żywe modele.

A  jednak Wenecja jest niemożliwa. Na poety
cką przenośnię Wenecji „czystej dziewicy Adrju- 
tyku11 odpowiem, że jest ona cudnej urody dziew
czyną, zajadającą óliwfci w  niechlujnym straganie. 
Straszliwy i odurzający zapach brzoskwiń, wino
gron i 50 odmian rozmaitych owoców i jarzyn, któ
rych dotąd nigdy na oczy nie widziałem, wznosi 
się z ulicznych straganów i omal przyprawia q 
omdlenie ludzi nreprzyzwyczajonych do tego ro
dzaju, wio-i. Nią mówię o. tam oczywiście, ta pvy-
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*— A  przecież i Ma.ks dwadzieścia lat kochał 
swą żonę —  wtrącił ktoś głosem płaczliwym i u- 
rażonym.

. '  Kołłątaj owa rozgniewała się:
—  Towarzysze, nie wolno przerywać... Czego 

chcecie, towarzyszu?
—  T o  ja wołałem... Przecież Marłeś przez całe 

życie kochał swą żonę?
Sala zatrzęsła się od śmiechu. Incydent z Mark

sem nie został wyjaśniony.

\ Kołłątajowa prawi dalej:

*—  Towarzysze, komunista i kommtistka powin
ni żyć dla wspólnoty (kolektywu'). Nie oni, nie je
dnostki. lecz kolektyw. Jeśli kolektyw s+wierdzi. 
i e  krótkotrwałe związki dają zdrowsze i piękniej
sze potomstwo, wówczas prawo uchwali malżeń- 
W to  krótkoterminowe. Jeśli zaś przeciwnie, dłu
gotrwałe związki dadzą zdrowsze i silniejsze po
tomstwo, prawo zatwierdzi małżeństwa długoter
minowe. Towarzysze, w  małżeństwie burżuazyinem 
mąż jest przyszyty do żony, a żona do męża. W  n- 
Btroju komunistycznym należy tego dzikiego zw y
czaju zaniechać. W eźm y pewne małżeństwo. I  oto 
wspólnota żąda, aby żona pracowała w  Samarze, 
a  mąż w  Taszkiencie. ,,Przyązywalność“  n3leżv 
porzucić. A lbo na wypadek choroby... Zachorował 
mąż, albo żona -—  do szpitala. A  rt ugi powinien 
dalej pracować dla wspólnoty... Wszystko dla 
jrepólnioty...

T ak  przedstawiała Kołłątajowa miłość według... 
trzeciej międzynarodówki.

Gdy Kaskowa wystąpiła ze sprostowaniem w y
wodów  Kołłątajowej, ta ostatnia odpowiedziała 
je j zarzutem, że w  sprawach miłości i małżeństwa 
•Łoi na stanowisku II. międaynaiodówki (I).

Miłość według H-giej czy IH-ciej międzyna
rodówki? —  dla zakochanych problem równy ham
letowskiemu „być albo nie być’1, aLe dla ludzi XX. 
w ieku smutny objaw umysłowej i moralnej deka
dencji pionierów socjalizmu i  komunizmu.

Z ruchu chrześcijansko-zawadowego.
U L Zj^zd cUrześd. dozorców dwinowych z Mało 

I polski

odbędzie się w  niedzielę dnia 10 sierpnia w  Kra
kowie z następującym porządkiem dziennym: 0 
godz. 9 rano nabożeństwo w kościele św. Mikołaja. 
O godz. 10 otwarcie Zjazdu w sali Domu Związ
kowego przy ul. Potockiego L. 11. W ybór prezy- 
djum i przemówienia powitalne. Sprawozdanie ? 
wniosek o udzielenie absolutorjum. Obecne poło
żenie dozorców domowych. Sprawa projektu umów 
zbiorowych dla dozorców domowych. Sprawa wkła
dek członkowskich. W ybory Zarządu Głównego i 
Kom isji kontrolującej. Wnioski. Zamknięcie Zjazdu.

Pq  południu o godz. 4 urządza krakowskie Ko
ło w 5ec chrześcijańskich dozorców domowych 
W sali Domu Robotniczego przy ui. §w. Tomasza 
L. 37. Na wiecu referować będą posłowie i dale- 
fac i.

słow.iowe prześcieradła i koszule zwisają rzędn i 
od okna do okna. Pod tak udrapowanym domem 
znajduje się brama, zamknięta kratami, wbitemi 
w  kanał, a  zatem utopiona w  wodzie. Dostęp do 
niej jest conajmniej problematyczny. Widocznie 
trzeba tutaj wychodzić na górę sposobem Romea. 
W^fiacja jest jeszcze tem ciekawa, że można nią 
iść, iść, iść i nigdzie nie zajść, to znaczy, chciałem 
powiedzieć, przyjść na to samo miejsce. Co kilka 
krokóv%w takich uliczkach, słusznie nazywających 
się ścieżkami (semtieri), wyrastają winogrona, me
lony, wino i t. p. osobliwości. Idzie się tak przez 
pewien czas szeregiem bram, mając nad sobą 3 me
trowy pasek nieba, ażeby uagle zatrzymać się bez 
racji na stosie owoców tuż obok śmietnika i brud
nej kałuży. Koniec. Trzeba poprostu zawrócić, bo 
tu ulica się kończy.

A  przecież wypada przyznać, że mimo to wszyst
ko Wenecja na swoich brudnych kanałach i smro
dliwych uliczkach kołysze dumę narodową W ło :h: 
poczucie głębokiego lazaru nieba, jasno-zielone 
sukno morza i pomarańczowy oddech powietrza.

jest istotnie piękne, ponieważ pokutuje 
w nian zaklęty hamletowski duch lagun i skamie
niałe domki średniowiecznych łez.

Opuściłem Wenecję nocą, kiedy się L ido zwykło 
modlić w  morze wyciągnięteuni rękami fal. Od }e- 
<ŁD|&flKJ| a s^ółj^a§ążtgów, uałysząłem, ie  „Yenezia

1 POLSKI I ZE ŚWIATA.
Po zgonie ś. p. Nowodworskiego.

Zgon ś. p. Franciszka Nowodworskiego, pierw 
szego prezesa sądu najwyższego,, odbił się żało- 
bntm echem po całej Rzeczypospolitej. Zewszą ł 
napływają telegramy kondolencyjne. Zmarłe był 
człowiekiem nie tylko wielkiego serca, nieporówna
nej pracy i niezwykłych zasług, ale zajmował jedno 
z najwyższych stano w ilk w  państwie, a najwyższe 
w sądownictwie. Jako pierwszy prezes sądu aj- 
wyższego, był ś. p. Nowodworski pierwszym sędzią 
Rzeczypospolitej i najwyższym przedstawić Hem  
niezawisłej władzy sędziowskiej. W  tym charakte
rze z mocy konstytucyjnej piastował zmarły god
ność przewodniczącego trybunału stanu. Dnia 'i-go 
b. m. wdowie po zmarłym w imieniu nieobecnego 
Prezydenta Rzeczypospolitej złożył kondolencje 
zEfst. szefa kanc.-cyw, Chrząszczowski, w zast. nie
obecnego prez. rady min. minister spraw wewn. 
Hue) ner, w imieniu sądu najw. prezes, tego sądu 
Władysław Seyda.

Znów katastrofa lotnicza.

Na lotnisku bydgoskiem z wysokości 200 me
trów spadł z aparatem „N ew  Pori ’4 por.-pilot K o
walski i zabił się na miejscu.

Kongres nauczycieli polskich we Francji.

W  gmachu szkoły polskiej w  Batignoles nastą
piło wczoraj otwarcie kongresu nauczycieli uci
ski h we Francji. Obrady kongresu dotyczyły g łó
wnie kwesdji wyboru podręczników szkolnych. W y 
brano komisję, której polecono opracowanie or>  
gramu szkolnego i sporządzenie spisu podręczni
ków. Uchwalono również wysłać do rządu polskie
go wniosek 'dom agający się wprowadzenia w ży
cie zawartego w  kwietniu układu w sprawie szKół 
polskich we Francji, oraz utworzenia we Francji 
polskiego inspektoratu szkolnego.

Po zgonie Józefa Conrada.

Edward Ligocki w  dzisiejszym numerze „K u r
iera Poznańskiego14 rzuca myśl, aby celem trwałe
go uczczenia pamięci wielkiego Polaka nazwać 
polską szkołę morską w Tczew ie —  szkołą imienia 
Conrada Korzeniowskiego.

Zygmunt Krasiński żyje!

„Deutsche Zeitung41, organ skrajnych nacjona
listów, drukuje w odcinku „Nieboską komedję14 
Krasińskiego. Dzieło Krasińskiego jest zdaniem 
tych sfer najznakomitszym dramatem antysemie-

i arystokracji 19 wieku. Znamiennem jest, że 
dziennik podając ten przekład, zaop.atrzył go  przy
piekiem „przedruk wzbroniony14, usiłując tem wy
wołać wrażenie, iż jest ta dzieło żyjącego autora 
stanowiące własność redakcji.

Instytut Organizacji Pracy w Berlinie.

Kwestje organizacji pracy stoją obecnie w Ni-er 
czech na pierwszym planie i należy uznać, ie  do
tychczas już w tej dziedzinie dość zdziałano. Do

e La citta uniea del mondo11. Wenecja jest rzeczy
wiście jedynom miastem świata w  swoim rodzaju. 
Przyznaję rację temu panu, obecnie, kiedy już 
ochłonąłem z pijanej woni morza i mogę ze spo
kojne™ sercem uczynić rachunek moich czystych 
wrażeń:

Ładną była mozaika starej Wenecji, szlifo ra
na fioletowo przez zachodnie słońce, a potem ocie
kająca kroplami białych elektrycznych lamp.

Ładne były różnokolorowe robaczki święrojiń- 
<kie gondoli, usypiające w  objęciach letniego i ‘lo- 
■tojnego morza.

Ładną była dziewczynka Z czarnemi oczami, 
która s ę śmiała do mnie na statku na Lido.

I  teraz, kiedy przez otwarte okno dochodzi 
mnie wieczorny, wściekły zgiełk florenckiej Piazza 
li S. Giovaani. przypominam sębie prażone do bia
łości słońcem bulwary na R iva degli S .h :avoai i 
nie żal mi, że zobaczyłem Wenecję, czerwoną 
dziewczynę morza, z rozwichrzonymi włosami, le- 
iącą na lagunach.

—  T y  jesteś kaplicą Adrjatyku, z której trzebi 
wygnać międzynarodową gawiedź w kostiumach 
kąpielowych, a wprowadzić Boga najwyższych 
natchnień i zielonego morzal 

Florencja, 1 sierpnia. Jalu Kurek.

działalności Instytutu Organizacji pracy w Berli
nie należy:

1 ) przeprowadzenie badań psychotechnicznych 
celem najlepszego wyzysku zdolność: I sity fizycz
nej i umysłowej pecsoaalu zakładów prywatnych 
lub państwowych, oraz organizacja gabinetów dla 
takich badań w poszczególnych zakładach,

2 ) racjonalizacja pracy drogą dostosowania na
pędzi pracy do wymagań robotnika, naukowego 
badania, procesu pracy, wyszkolenia person aj u, 
wypracowania i zastosowania maszyn i narzędzi^ 
któreby zastosowały lub ułatwiły pracę,

3) kontrola pracy,
4) organizacja reklamy handlowej na podstaw

wach psychologicznych,
5) urządzenie specjalnych kursów naukowo 

praktycznych z dziedziny psychotechniki j organL 
zacji pracy.

Nowy rekord światowy.

W  tych dniach otrzymał we Lwow ie znany 
w kołach naukowych i społecznych prof. Józef Jae- 
german dwa listy, jeden włożony w  drugi. P ierw 
szy z datą 11 grudnia 1895, zawierał prośbę chło
pa z Sądowej W iszni o interwencję, której się 
oczywiście petent nigdy nie doczekał. - Drugi —- 
zawierał pismo Wydziału Krajowego z dnia 26 
sierpnia 1879 r., w którem zawiadomiono urzę
dowo prof. Jaegeimana o przyjęciu jego rezygnacji 
z profesury w szkole gospodarstwa lasowego, 
wyrażając mu równocześnie wysokie uznanie za 
dotychczasową pracę. Prof. Jaegerman dziwił się 
przez 45 lat, dlaczego jego rezygnacja, spowodo
wana znanym zatargiem z marszałkiem Zyblikie- 
wiczem, nie została oficjalnie przyjęta do wiado
mości. Obecnie tajemnica się wyjaśniła. List leżał 
cały czas na poczcie.

W  ten sposób poczta lwowska osiągnęła świac 
towy rekord w sprawności.

Zakończenie kursu w obozach letnich.

W  dniu 13 b. m. odbędzie się uroczyste zakoń
czenie kursów przysposobienia wojskowego w I-ej' 
grupie obozów letnich w Rytrze, zaś 12 d, m, 
w U-ej grupie w Gołkowicach koło Starego Są
cza, zakończenie zaś kursu w H I-dej grupie obo
zów młodzieży pozaszkolnej w  Milówce koło 
Żywca odbędzie się 15 b. m. Program zakończenia 
przewiduje, po nabożeństwie, ćwiczenia gimna
styczne, oraz zawody lekkoatletyczne.

Nowa kopalnia radjum.

Z Nowego Jorku donoszą o odkryciu w stanię 
Colorado nowej kopalni radjum. '

TEKST DEPESZY KONDOLENCYJNEJ POS. 
SKIRMUNTA. Poseł Skir.munt przesłał wdowie po 
ś. p. Józefie Conradzie następującą depeszę: Jaka 
reprezentant polskiej ojczyzny Józefa Conrada 
w Anglji, spieszę przesłać Pani zapewnienie głębo
kiego współczucia, które odczuje cały uaród polski 
na wieść o śmierci męża Pani. Józef Conrad zdo- 
był sławę jako jeden z największych pisarzy w ję. 
zyku swej przybranej Ojczyzny, wiemy jednak, że 
do końca życia był zawsze prawdziwym synem 
Polski, więc- pamięć jego  pozostanie na zawsze 
głęboko wyryta w sercach naszego narodu.

JEW REINOW  W  W ARSZAW IE. W  nadcho
dzący czwartek przybędzie do Warszawy znakomi
ty autor dramatyczny rosyjski, M. Jewreinow. 
Sztuka jego „To, co najważniejsze’4 była entuzja
stycznie przyjmowana przez społeczeństwo nasze,

DYR. SZPAKIEWICZ, który popełnił parę dni 
temu zamach samobójczy, żyje i są pełne na
dzieje utrzymania go przy życiu. Kula przeszła 
pod sercem, nie raniąc go. Pogłoski, jakoby dy
rektor popełnił zamach samobójczy z powodu 
złych stosunków rodzinnych, są zupełnie bezpod
stawne. Powód tego rozpaczliwego kroku leży 
w stosunku artystów teatru toruńskiego do dyr, 
Szpakiewicza, który', mimo swych starań, życzli
wości i ofiarności, nie znalazł wśród nich popar
cia, ani wdzięczności.

POWÓDŹ W  KROŚCIENKU NAD  DUNAJ
CEM. Z Krościenka piszą nam: Dnia. I  b. m. wez
brane fale Dunajca zniszczyły plony i zasiewy, ze
psuły drogi i gościńce i zabrały most, łączący 
obie części miasta, z wielkim trudem i z wielkimi 
kosztami dopiero co wybudowany. Ludzie, miesz
kający bliżej Dunajca, musieli uchodzić z domów,
0  sile żywiołu świadczy fakt, że na gościńcach
1 drogach potworzyły się wyrwy na kilka metrów, 
głębokie i szerokie. Rozpacz ogarnia ludzi, bo nie 
tyłko plony zniszczone i uietylko brak komuni
kacji. ale trzeba będzie nowych ofiar, nowych 'tru-
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rlów. niiwyrn wy -tatków. 05P naprawić wyrządzo 
iia szs »'ły . Nadto letnicy, sAiaowiący pewne źró
dło do-liC-du dla mieszkańców t. zw. Zawodzia. 
zaczynają te~az wyjjżdżać z powoda braku po-; 
łączenia z główną częścią miasteczka. Pomoc rzą- • 
du jest konieczna, jeżeli ludność niema popaść! 
w zupDłną nędze.

N O W A B AN D A  W  PO W IE C IE  SOKALSKIM . 
W edług zeznań chłopów, w powiecie sokalskim po
jawiła się nowa banda uzlDrojona. Śledztwo j 
w  toku.

PO ZN AŃ SKA  KO LO NJA S ZK O LN A  N A  KR E  
SACH PO ŁUDNIOW YCH POL SKI. Od dnia 7 do 
30 lipca bawiła w Tyliczu kolcują szkolna uczelni 
im. Dąbrówki z Poznania. Godną podziwu była 
energia kierowniczki, p p of. Migcmlowej, i współ
praca grona nauczycielek, zajmujących się kó- 
lcmją. Urządzono*kilka dalszych wycieczek: do Za
kopanego i do Fienin. W  powrotnej drodze zw ie
dzano K aków i W ieliczkę. Dnia 13 lipca gościła 
kolunja kard. prym. Dalbora, orstój kuratora Chrza
nów ik i ego. L

N A  KONGRGES M A T E M A T Y K Ó W  W  TOR- 
RENTO  wydelegowała Polska /ikademja Umie
jętności prof. Sierpińskiego z W a is  za w y i prof. Za
rembę z Krakowa.

POŻAR ZAM KU W  NEU TRA . Jak doaoszą 
z Preszlurga. zamek, siedziba biślnipa w Neutra, 
stoi av płomieniach. Akcja ratunkowa utrudniona 
skutkiem braku wody. W  zamku znajdowały się 
cenne zbiory, oraz archiwum. i

ŚLEDZTW O W  SPR A W IE  MORDERCY 
H A A R M A N N A  zatacza coraz w iększ? kręgi, Stwier 
dzono, ge z samego tylko Berlina wiikło w taje
mniczy sposób 20 młodych ludzi, którzy, jak przy- 
pu: zczają, padli ofiarą tego Haarma cna. Podobne 
wiadomości nadchodzą z innych części Niemiec, 
a nawet z Tyrolu.

PO ZAM ORDOW ANIU  P A N I EVAtNS. Incydent 
z powodu zamordowania pani Evans w  Meksyku, 
pizybrał rozmiary konfliktu dyplomatycznego. 
Rząd angielski, naciskany przez liberałów, podjąk 
energiczne kroki, czyniąc rząd meksykański odpo
wiedzialnym za morderstwo, skutkiem niedostatecz
nej ochrony poddanych obcych w  Meksyku. Wiar 
dze meksykańskie zarządziły energiczne śledztwo 
i^pościg, w następstwie czego schwytano czterech 
ludzi, którym udowodniono winę i rozstrzelauo.

3.500 W SI ZNISZCZONYCH. Z Pekinu lo ro - 
sza, że wskutek wylewów  w Chinach- północnych, 
uległo zniszczeniu przeszło 3.500 wsi, a przeszło 
1 miljon ludzi jest bez środków do życia. W  oko
licach Ralganu zginęło z górą 3.500 ludzi, w tem 
wielu Hp-jaii.

DŻUMA NA  KORFU. Min. zdrowia komunikuje, 
że na wyspie Korfu stwierdzono wypadki dżumv. 
W  m ie jsco w o śc i Pat ras zanotowano ckI ,  dn ia  22 
lipca 41 wypadków zasłabnięcia, z tego *6 wypad 
ków śmiertelnych. a

OD ADM IN ISTRACJE '

Prenumeratorów naszych prosimy, by przy wy
pełnianiu czeków z przedpłatą, wszelką korespon
dencję zechcieli umieszczać tylko na środkowym 

odcinku blankietu czekowego, t. j. tam, gdfcrie miej
sce na korespondencję jest wyznaczone. ,Ten bo
wiem tylko odcinek (środkowy jest nam dorę
czany. ’

Festyn na rzeez opuszczonej m łodzieży 
krakowskiej w Krynicy.

Bawiąc w Krynicy przez kilka dni Iipcłowych, 
milo mi było skonstatować rozwój sezonu w całej 
pełni, oraz tempo, z jakiem ta perła polskich zdro
jowisk pod energicznym kierunkiem dyr. Now o
tarskiego kroczy ku dalszemu rozwojowi. N it dep
taku roi się od gości, łazienki przepełnione; Zakład 
wodoleczniczy, zwany teraz fizykotorapentypznym 
z powodu zaprowadzenia różnych nowoczesnych 
metod lecz niia naturalnego, również przepełniony. 
Do rozrywki dużv gościom cały szereg impretz. Ja
ko najnowsza atrakcja zapow-iada się na dzień 17 
sierpńa b. r. festyn na cele budowy domu <łla o- 
puszczonej młodzieży w Krakowie, na którego pro
gram złożą się: wjazd tradycyjnego lajkonika
krakowskiego ze świtą i muzyką tatarską, flestyn 
na deptaku, koncert muzyki młodzieży, tańce i dru
żyny krakowskiej i górabkie, dancing i t. d.- Pu
bliczność będzie w ten sposób miała sąoso-

mość połączenia kuracji z rozrywką i dbałości o 
własne zdrowie z pieczą o rozwój tej pod
waliny narodowej, jaką jest nasza młodzież

O. K,
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K RO N IK A  K R A K O W SK A .
Kura tor jum szkolne w PKO.

W  ostatnich dniach bież. miesiąca Kuratorjum 
szkolne przenosi swoje biura z Zakładu Lubomir
skich do gmachu PKO. na IV -te piętro. W ydział 
finansowy będzie urzędował na nowem miejscu 
już 20 b. m. I tam też uskuteczni likwidację płac 
nauczycielskich. Biura personalne zostaną prze
niesione koło 28 sierpnia br. vV gmachu PKO. a 
IV  piętrze prowadzone są obecnie roboty budo
wlane polegające na wstawieniu t. zw. ścian ik 
amerykańskich, celem uzyskania większej liczby 
ubikacyj. Z dniem 1 września br. opróżniono sale 
gmachu Lubomirskich zajmą Ks. Ks. Salezjanie 
na zakład wychowawczy.

Zjazd przedstawicieli Kom itetów rodzicielskich.

Jak się dowiadujemy, z in icjatywy Kurato
rjum szkolnego odbędzie się w Krakowie w naj
bliższym miesiącu Zjazd przedstawicieli Komite
tów rodzicielskich z całego okręgu Kuratorjum. 
W zjeździe wezmą udział reprezentanci Kom ite
tów prosperujących zarówno przy szkołach śred
nich. jak i powszechnych. Celem obrad jest stwo
rzenie Centralnego Związku, któryby opracowy
wał wytyczne w  pracy Komitetów nad zapewnie
niem młodzieży należytej opieki pozaszkolnej.

Gimnazjum żydowskie w Krakowie zabiega 
o prawa publiczności!

Od sześciu lat prosperuje w Krakow ie w bu
dynku przy ul. Brzozowej 5 prywatne gimna
zjum żydowskie. L iczy  ono sześć klas i tyleż 
oddziałów, zatrudnia 13 sil nauczycielskich, jednak 
nie cieszy się zbyt pokaźną frekwencją. Według 
stanu z 1. I. b. r. uczęszczało do niego 63 uczniów 
1 8u uczenie. Językiem wykładowym jest żargon. 
Inspekcja uczelni żydowskiej, przeprowadzona 
przez jednego z wizytatorów  Kuratorjum szkol
nego nie dała ani pozytywnego, ani negatywnego 
rezultatu, z tego powodu, te  w izytator, biorąc 
udział w żargonowej lekcji, nie zrozumiał sposobu 
wykładu nauczycieli, ani odpowiedzi uczniów. 
Inspektor Śnieżek, składając w swoim czasie -e- 
laeję Ministerstwu, podkreślił, że nie może wydać 
opinji z przeprowadzonej w izytacji, gdyż nauczy
ciele nie poprowadzili lekcji w języku polskim, 
zaś żargon jest mu nieznanym.

Dyrekcja gimnazjum żydowskiego starała >’ę 
w tym roku o uzyskanie praw szkół publicznych, 
jednak bezskutecznie. Ministerstwo oświaty stwier
dziło pewr.b usterki w planach naukowych uczelni 

■ żydowskiej, wobec czego żądania żydowskie od
rzuciło.

Karygodne zaniedbanie na kolejach.

Otrzymujemy od jętlnego z czytelników nastę
pujące pismo:

Jadąc w dniu 6 sierpnia pociągiem zakopiań
skim, przychodzącym do Krakowa po godz. 3-ci’ j 
po poi., byłem świadkiem zajścia, które mi po raz 
nie pierwszy już zwróciło uwagę na poważne braki 
w kolejnictwie małopolskiem. Mianowicie w ok >  
łicy Sieniawy oparta o drzwi wagonu starsza pani 
wypadła na szosę kolejową z przyczyn na razie 
nieustalonych. Dla ratowania nieszczęśliwej rzu
cono się do automatycznego sygnału bezpieczeń
stwa; niestety pokazało się, że automat nie był 
złączony z przyrządem alarmowym. Linki -upeł- 
nie nie było. Można sobie wyobrazić rozpacz 
męża wypadłej pani, który w  krytycznej chwili 
nie mógł pospieszyć żonie z pomocą. Na jego  py
tania: dlaczego kolej w takiem zaniedbaniu zo
stawia przyrządy bezpieczeństwa, służba kolejo
wa umiała tylko wzruszyć ramionami!

N a  powyższy wypadek zwracam publicznie 
uwagę, wyrażając zarazem nadzieję, że Dyrekcja 
kolejowa zechce nareszcie zrozumieć i wypełnić 
swoje obowiązki względom życia i bezpieczeństwa 
pasażerów. (j. k.).

Kraków, 8 sierpnia. 

KOMISARZ RZĄDOW Y W IZYTUJE. Przez 
cały dzień wczorajszy komisarz rządowy, p. W a- 
wrau&ch. zwiedzał zakłady miejskie, oraz objeż

dżał peryferje miasta, interesując się kwest ją na
prawy dróg.

PO D ATE K  DOCHODOWY OD UPOSAŻEŃ. 
.Ministerstwo skarbu zarządziło, aby pobór podatku 
lochodowego od uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemną praco na obszarze b. 
dzielnicy rosyjskiej i austriackiej był w  mm/Acu 
sierpniu 1924 r. dokonywany w dotych czasowym 
trybie, według skali ustalonej dla potrąceń po
datku w miesiącu maju 1924 r.

K TO  W YK U PU JE  Ł?YDLO? Kierownik kra
kowskiej brygady wywozowej, kora.. Myszkowski, 
urządził obławę policyjną na pośredników, wyku
pujących bydło i nierogaciznę z okręgu krakow

sk iego . Obława dała wynik bardzo obfity, gdyż 
np. w Tuchowie, przytrzymano całą szajkę speku
lantów. Są to sami żydzi; i tak: HirscJi Manśdorf, 
Józef Blaitt, Mojżesz Schreid, Ritter Chanizer i Sa
lomon Sroka. Sprawy przytrzymanych skierowa
no do sądu.

PO D ZIĘKO W AN IE  KOMISJI SPORTOW EJ 
AUTOM OBILKLUBU. Komisja sportow i Automo
bilklubu polskiego złożyła województwu krakow
skiemu podziękowanie za wzorowy porządek na 
drogach w czasie IV  jazdy konkursów j w dniach 
7— 12  lipca b. r.

KOM ISJA C E N N IK O W A odbędzie posiedzenia 
w sobotę 9 bili. o godz. 12 w południe colom roz
patrzenia żądań przedstawionych magistratowi 
przez cech masarzy.

ZASĄD ZEN IE  ŻO ŁN IERZA „B A P T Y S T Y " . 
Przed sądem wojskowym w Krakowie stawał 
oiiegdaj Tyclion Czilij, szeregowiec 20 pp. rodem 
z Łucka, oskarżony o niesubordynację względem 
oficera, komendanta kompanji. Czilij, gorliw y 
wyznawca wiary Baptystów, nie chciał usłuchać 
rozkazu oficera ćwiczenia karabinem, zasłaniając 
się tem, że religja, której hołduje, zabrania do
tykać jakiejkolw iek broni. Trybunał zasądził os
karżonego na półtora roku [więzienia z wliczeniem 
dwumłesięcznego^Śfesztu śledczego.

ż  k k o n ik ! * t o g o T O W IA  RATUNKO W EG O . 
Żona murarza W . W., lat 30, zażyła w zamiarze 
samobójczym znaczną ilość kwasu octowego. —1 
Stacja Pogotow ia opatrzyła W . D., żonę wyrobni
ka, która doznała poparzenia I  i I I  stopnia. 
Wczoraj po południu przy pławieniu koni wpadł 
do W isły w okolicy ul. Barskiej w Dębnikach, mło
dy parobczak, W ładysław Nowak i począł tonąć. 
Przed przybyciom Pogotow ia ratunkowego prze
chodnie zdołali go uratować.

W RZEŚN IO W A K AD E N C JA  SĄDU P R ZYS IĘ 
G ŁYC H  rozpoczyna się rozprawą przeciwko A lo j
zemu Baranowi, oskarżonemu o zbrodnię morder
stwa. W  dniach 3 i 4 września odbędzie się roz
prawa o obrazę czci, 5i 6 września stanie przed 
sądem Franciszek Kobiela o zbrodnię morderstwa, 
w dniu 9 września rozprawa o zbrodnię zabójstwa 
przeciwko Tomaszowi Po  widowi. Kadencja zakoń
czy się 10 Września rozprawą o dzieciobójstwo 
przeciwko Agnieszce Drożdż.

Zawiadomienia I komunikaty.
Z SOKOŁA. Walne zgromadzenie kolarzy So

kola krak. odbędzie się w sobotę 9 b. m. o godz. 
7 wieczorem, w gmachu Sokoła.

Repertuar Opery w teatrzie im. J. Słowackiego. 

Piątek: „Hugenoci“ .
Sobota: „Żydówka’1.
Niedziela: Po południu „A ida ” ; wieezotfiai

„Madame Butterfly’1.

> Repertuar „Bagateli”.
Piątek: „D o iły” .
Sobota: „D o lly “ .
Niedziela po południu i wieczorem: ,.r><Jly“ .

Repertuar kinoteatrów,
UCIECHA: „Ojciec je j dziecka", dramat ero

tyczny. .
W A N D A : „Douglas Fairbanks w podróży na

około świata’1.
SZTU K A ; Harold Lloyd, najgenialniejszy ko

mik świata w swoich 5 najnowszych komcdjaeh.
ZAC H Ę TA : Uuus Samotny bohater, Ha /y

Peel.
PROMIEŃ: „Córka zabójcy i przegląd naj

nowszych mód” .
RED U TA: „W  szponach szpiega” , sens. dramat 

w 6 aktach.



i f r .  Wj „g ł o h  n j w o w r Nr, 180,

Komunikaty teatrów krakowskich.
A ID A ”  —

piąteł
„HUGENOCI44 —  Ż Y D Ó W K A ”  —  „  

„MAC-AMF, B U T T E R F L Y ” . Dziś, t. j. w
po raz di ug-i i  ostatni „Hugenoci’4 z Adamem Di-
durem, w sobotę jedyny raz w  bieżącym sezonie 
„Żydówka’4 z Adamem Didurem, I. Mannem i  Li' 
powską w roli tytułowej.

Ze soorfu.
Międzynarodowy turniej walk zapaśniczych 

we Lwow ie rozpoczyna się w cyrau Kornackiego, 
W alk i toczyć się b ę ią  o mistrzostwo .Polski na rok 
1924 i 5000 zł. nagrody. Udział biorą atleci, repre. 
zentujący niemal wszystkie narody Europy, a na 
iwiet zapaśnicy z Południowej Ameryki. .Walki od
bywać się będą codziennie.

Nurmitmu maja postawić pomnik.

Sportowe piisma francuskie donoszą z Finlandji, 
Że Finlandczycy zamierzają wystawić swemu oiim 
p ijezykow i Paavo Nurmi pomnik. Rząd finlandzki 
zna asygnowac w  tym celu kw otę 80.000 marek.

Mistrzostwo światowe w  kolarstwie.

W  wiełkiim wyścigu szosowym na przwstntĄui
ISO km. (o  szampioniat światowy) zwyciężył Fran
cuz Leduc w czasie 5 godzin 80 mm. 11 i jedna 
piąta sekundy. Polski kolarz H6ochm*m (Cracoyia) 
zajął 19 miejsce w  czacie 6 godą. 16 min. 11 sek.

Pu bar Davis‘a.

W  ostatecznej rozgrywce tennisowej o puhar 
Davis‘a  w feffćfie europejskiej, w  grze podwójnej 
ipbłów. Francja zwyciężyła Czte-choełowację 7:5, 
3:6, <}:4.

Wiadomości gospodarcze.
linow a o wyrównaniu wferzyteinoćci 

towarowych c ze sM o w a c k ic h .
W  dniu 4 sierpnia b. r. zawarto w Mor. Ostra

w ie umowę między reprezentantami polskich dłuż
ników I w ierzycielami caeskosłowac-kimi w spra
w ie wyrównania pretenęyj z interesów, towaro
wych. Ujnowa ta, o której już donosiła my, obej
muje pięć artykułów, zawierających wskazówki, 
iwedług który oh ma następować ugoda co do spła
ty  odnośnych zobowiązań. W edług art. 1-go, 
przedmiotem zawartej umowy są pretensje, pocho
dzące z dostaw, towarów w  okresie między 1 mar
ca 1919 r. a  28 sierpnia 1922, o ile zostaną zgło
szone w  Izbach handlowych, które podpisały tę 
urno™, ę , W yrównanie pretensyj ma nastąpić w wa
lucie czechosłowackiej według kursu europej
skiego Umowa przewiduje pewne w yjątk i co do 
pretensyj. Mianowicie postanowienia je j nie odno
szą się do tych pretensyj, co do których podnie
sione zostaną zarzuty w  terminie jednomiesięcz
nym od dnia doręczenia zestawień prze® właściwe 
czeskie Izby handlowe. RozpaiUfcemfe tych zarzu
tów  nastąpi na drugiej konferencji, która ma się 
od-być w trzydzieści dni od zawarcia tej umowy.

Płatność pretensyj może nastąpić najwyżej 
yr sześciu po sobie następujących ratach miesięcz
nych, z których pierwsza płatna będzie w 3u dni 
po stwierdzeniu, że pretensja nie p xUega zarzu
tom. Wszystkie pretensję, objęte tą umową, muszą 
być wyrównane do 31 maja 1925 r, W yjątkowo 
ty lko  w wypadkach szczególnie ciężkiego położe
nia ruaterjalnego dłużników dopuszczone są ustęp
stwa dalej idące od przyjętego tą umową sposobu 
spłaty. W  wyjątkach takich decydują same strony. 
Spłata, poszczególnych rat ma nastąpić albo w, ko
ronach czechosłowackich według kursu w Zury- 
cnu, albo w frankach szwajc., stosownie do w y
boru dłużnika. Za dzień zapłaty uchodzi dzień 
uskutecznienia przekazu lub wysłania czeku.

Sporną kwestję odsetek od pretensyj normuje 
ustawa w ten sposób, że dłużnik płaci tytułem 
zw łoki za czas od dnia pierwotnej płatności pre
tensji do dnia zawarcia ugody po 655 od sta 
rocznie. W  razie zaś zwłoki od dnia ugody, oso
bno Q% rocznie. W wypadkach spłat ratalnych bez 
weksli, po 9%. W  uzupełniających objaśnieniach 
do urnowy zasnuu. zono, że postanowię? ia je j roz
ciągają się itymieA i  94  nafeły^oścS uboczną (1 _s

ca.usa), a  spłaty, o ile inaczej nie postanowiono, 
uważa się za uiszczone na poczet kapikJu.

Umowę podpisały ze strony polskiej Izby han
dlowe: w  BieiUku, Krakow ie i Lwowie, Kongre
gacja kupiecka w  Krakowie, oraz Związek Stowa
rzyszeń kupieckich w  Krakowie.

Robotnicy polscy w Alzacji i Lotaryngji.
W edług statystyki, sporządzonej na- podstawie 

danych z 1 lipea r. b., w  A lzaęji i Lotaryngji znaj
dowało się przeszło 19.000 robotników obywateli 
poiskich (de facto cyfry te należy powiększyć co- 
najmniej o 20% , gdyż dużo osób nie było zamel 
dawanych). L iczba robotników zajętych w  wiel
kim przemyśle w  departamencie Moeelle powięk
szyła się od roku 1922 z cy fry  3.934 do 5.131, 
t. j. o 25% , a podobno jeszcw  w  większem tem 
pie wzrastała liczba robbChików w departamencie 
Meurthe et Moseeile. Wzractająca liczba Polaków  
w  tutejszym okręgu dogodzi, że lynek  pracy po
trzebował coraz więcej sił dopływowych. Do ko
palń węgla przybyło w  ciągu ostatniego roku 
tysiąc góm ilfów-Polaków. Większemu dopływowi 
stoi tylko na przeszkodzie brak mieszkań. Około 
stu Polaków wysłały różne przedsiębiorstwa lo- 
taryńskie do zagłębia Rubry, gdzie za.raWtS.li 85—  
50 franków dziennie, wydając na iy c :e po 6 fr. 
w  kantynach wojsKowj eh.

A lzacja odczuwa brak robotników rolnych 
i chciałaby sprowadzić około 700 robotników z Po l
ski. Zajmują się tern Com. Agrbołes. Chcą on«» pła
cić ty lko do 5 fr. dziennie pizee latu, 00 jest zbyt 
małą płacą. W  uzupełnieniu powyższego dodać 
należy dane statystyczne w  ostatniej chwili. W  de
partamencie Meurthe et Moosc.lle mieszka 4 960 
Polaków, w. departamencie Mosełle mieszkało na 
1 lipoa 1923 r. 9.950 Polaków, a na 1 styczniu 
1924 było tam Polaków  12.311, to znaczy, że przez 
pół roku ludność p ols'aa powiększyła się w tym 
departamencie o 2.161 osób, w b^n o 1.183 
mężczyzn.

P R E IIM IN  ARZ BUD ŻETO W Y N A  SIERPIEŃ.

Preliminarz budżetowy na sierpień przewiduje 
w  dochodach 149.551 ły «. zt., w  wydatkach zaś 
148.441 tys. xU, zamyka się więc nadwyżką do
chodów nad wydatkami w kwocie! 0 110  ztt

Po  stronie dochodów widzimy po raz pierw
szy wpływ z pożj .zki ptoekiej w kwocie 38.700 
złotych (przeznaczonej przede »;zystk iem  na' cele 
inwestycyjne monopolu tytoniowego, t. j. wykup 
tabryk prywatnych) i pozostałość kasową z l ip a  
w kwocie 14 miljoaów zł. W ydatki administracyj
ne przewidywane są w sierpniu w  kwocie ogólnej 
118.444 tys. zł. Najmiększą pozycję stanomią w y
datki Ministerstwa spraw wojskowych w  kwocie 
41.785 tys, zł.

Z przedsiębiorstw państwowych największą 
kwotę przeznaczono w  b. m. na koleje żelazne —  
8.950 tys. zl., z czego 1.250 tys. zł. stanowi trzecią 
ratę za zamówione maszyny w  hutach górnoślą
skich w związku z udeielonemi przez rząd zamó
wieniami, mającemi na celu zmniejszenie przesilo 
nia ekonomicznego na Górnym Śląsku.

SKARBUILE  ZŁO TA  Z E B R A ŁA  KOM ISJA 
NARODOW EGO.

W  wyniku działalności komisji Skarbu Narodo
wego zebrano w P. K. K . P. na podkład nowej 
naszej waluity ogółem 25,150.17351 gr. czystego 
złota o wartości 86,628.263.64 zł. 3 177,906.638
gr. czyj tego srebra, przedstawiającego wartość 
12,796.008.45 zł. Dawna wartość zapasu złota 
i srebra, jaki znajdował się w kwietniu w P. K . 
K. P., w  rezultacie akcji komisji Skarmi Narodo
wego, wynosi 99,424.272.09 zł.

O NO W ELĘ  DO U S T A W Y  O SK AR B IE  
NARODOW YM .

Komisja Skarbu Narodowego uchwaliła wystą
pić do p. ministra skarbu z wniosk‘am o wydanie 
noweli do ustawy o Skarbie Narodowym z dnia 
15 listopada 1921 r., zo względu na to, że ustawa 
ta jest już przestarzała w Jo en po- rstamia Banku 
Polskiego. Ustawa orzekła, że skjdb narodowy 
jest nietykalny i przezsna. _ j t y  jest na zabezpiecze
nie przyszłej waluty polskiej. Tym czrsem  obecnie 
zabpzpie< zeniem woluty jest kapitał zakJadowy 
Banku PoDkiego. Now ela  do ustawy ma orzekać, 
„że skarb narodowy jest nietykalny i j i4  t prnr 
?na< zony na potrzeby nadzwyczajne państwa4-. 
Komisja polecała kom isu jatow i opracowanie wnio
sku i pmojakiuu noweli, co już zostało wykonane, 
a  wojaku w tyzan dniach przędata „ lany ma być 
m ń u t g g s A  W Ł  f l j t a i i iH k ą n n M ,  ,

M ały  fe jle to n .
Suchoty będą uleczalne za pomocą storczyków.

W  zw ’ązku z koł/igresem medycznym, odbywa-' 
jącym  się w  Liegey paryski „Matin44 podaje sen- 
zacyjnie brzmiącą pRadorn„Sć z dziedziny najważ
niejszego zakresu obrad, mianowice problemu ule- 
czalności tuberkulOzy. Zdumiewającego odkrycia 
w  tej sprawie dokonał wybitny uczony, Dr Bar- 
bier, opierając się na naukowych doświadczeniach^ 
uskutecznianych juB poprze in i o przez Dra Rousa, 
Odkrycie to  do tyczy  nieznanych dotychczas i nie
oczekiwanych włafechi ości kwiatu orchidei. Z  te
go kwiatu miarn-u wicie udaje się wyciągnąć eks
trakt, który następnie zastrzyknwany jest ohor> 
mu. „Zak rzykn ięc ia  te —  komunikuje „Matin“  —  
jeśli nie sprowadzfają bezpośrednio wyleczenia, to; 
w  każdym razie lim ożliw iają walkę z chorobą pc?/; 
daleko w iększych szansach sukcesu14.

t a

i  humoru.
Na en.nie.

Przyjaciółka ’ <io przyjaciółki:—
—  Czem za jonowaliście się najbardziej podczas ' 

podróży poślubriej?
!—1 Powodam i do rozwodu.

—  Dukąid pan poczetujtsz sobie jeehacz na 
kurację?

—  L o  Bad en-Baden. A  pan?
—  Ny, ja  do Czechoczynek-Czechoozynek,

A K C J E :
A k c j e  n a n A io w e :

w  z to iy c s

Polski B. Prawnysłowy 
Bank MaiopOisici . . 
Ziemski t>an,c ftredyt. 
Pow. Bank ISreuytowy 
1 mk Komercjalny . . 
Bank Zw Stp*. Zaroe..

T e u . h w n a iew i.
Pol. To w, Phmdlowe . 
,la.p«t*4 . . . . . . .
„Ph*. u w 1 ...............
„Polski Gk)b“ . . . .  
Żegluga Polska . . .

T * # .  P n c e m y s i .

Zie lan iew s ki . . . .
H. C eg ieh lt i . . . .
Parow ozy . 4 ..............
„ A u 'o n io t « r ' . . . .  
T rzeb in ia  że lazna . . 
„Pocisk-4 zhL. amunlcyj. 
„G ó rka "4 r^meet, , . 
S ie rszaćs ld e  Górnicze
„Tepege" .................
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Czełti: Belgja 26.33, Hołandja 200 i pół, Lon
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k P rze f nowym sezonem teatralnym.
Nowy jjes »ół „B«gateli“.

Na przekór przeróżnym wersjom, teatr „Baga
tela’ z przeszłym sezMmem nie zostanie zamknię- 
Ły. Jak się dowiadiujeaiay, ied. Dąbrowski pozostaje 
nadal na stanowisku dyrektora i kieroa nika lite
rackiego, ałminlstraeję zaś, z»m:ast p. Lubelskie
go, obejmuje reż. Stefan Turski, który obecnie 
angażuje „dCTUtotjjrczóy14 zespół artystów. 
W  skład piacum w ły  serekiego wejdą, obok p. Tur. 
skiego, pp.: B t a n U  d  (angażowany i  żoną i cór
ką), Dobrzański (angażowany wraz z żoną), oraz 
Artur Kwiatkowski, Z  powodu pogłocek o zam 
ikniędu teatru „FagaicU’1, lwia część artysiów 
i artystek zmusser nr była szukać woześuśej engage- 
awnt w  Wamszawin. I  tak: p. Frenkiel (młody) 
podpisał kuatiakt z Teatrem Narodowym, p. So
larski i  p. Horocfca z to J u  om Nowoc^toŁym 
(Sohalera). Do STyrmMłowPKiego teatru Polskiego, 
który s przyszłymi sezonom rc ipocznle Uasyciny 
repertuar, przemy ad p. Modzelewska z cór&ą
Mar ją, o-a* p. SfcąWra. P. Winknero eaargprowala, 
„Faroa“. Pp  €fi -ibows^a i Godlewski podpisali 
kuatralct do t autku wileńskiego. Z fai m będilem. 
musieli pożegnać) p. Sosnowskiego, który otrzyma) 
stanowisko reżyserskie w  teatrze iwowddm. Tak- 
Saioo wielką atal.odą dla Krakowa będzie engage
ment p. Nowak? jwskśego Zygmunta do Łolzi. Po
nieważ jednak |p. Nowakowski jeet sam „tajemni- 
esym panem’*, lnie jt»t wyikluczoudm, że w ostat
nim momenoi * pójdzie za głosem serca i pozoita- 
nle w  K ralow ie. Z  d rauego persona! u „Baga- 
tełf* podpisali iot^cboias kontrakt pp. Weroiczó- 
wna i Go-iJsJ^a. N a  odpowiedzialna stanowisko 
„bohatera" imai przybyć z Polskiego Teatru Leeb 
JttKtraza Stępo wski (syn Leona, długoletniego arty
sty tep ^ i krakowsku go). Uzaleemione od tego 
jeet taikże poo ostanie w  „Bag,uttJi“ żony jego, He
leny Stępo w+jiej. Z przeszłorocaoej gwtmdji, we
dług wszeLk3:*go prawdopodobieństwa, pozostaną 
pp. Melina i -PiecruszyńsM. P. Zbucki ma wrócić 
padofe o do feMwra miejskiego.

W  seza+B letnim kilka sił aktorskich , Eaga 
ted’* wraz z pp. Grabowską i Kwiatkowskim, wy
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„O N A“.
D ZIE JE  N IE ZW Y K ŁE J  W Y P R A W Y ,

/I (T łum . Bron. F a lk ).

—  Ckty to  ko z io ł?  —  zapyta ł ten  sam 
C łlow ieky

—  T o  k o z i o ł  b e z  r o g ó w  i w i ę c e j  
n i #  k o z i o ł .  Z a r ż n i e m  $■ g o l  —  od 
parli jed n og ło śn ie  i od w róc iw szy  się dotknęli 
wazysc/y rękojeści oszczepów  praw ą dłonią, 
p o c zem  rów nocześn ie w ypuścili je s rąk.

— , C zy  to  w ó ł?  —  rzek ł cz łow iek  znowu.
—  T o  w ó ł  b e z  r o g ó w  i  w i ę c e j  

n i ż  ‘w ó ł .  Zarżn iem y g o ! —  brzm iała odpo
w ied ź . I  znów  chw ycono za oszczepy  i znowu 
p ozos taw ion o  je  na m iejscu.

N a s ta ła  chw ila  c iszy . Zauw ażyłem  teraz 
z  przerażen iem  i w łosy  na w id ok  ten stanęły 
m i Słęba, że s iedząca obok  Mcham eda kobieta, 
zacanęła się do n iego czu lić, g łaszcząc go  po 
tw a frzy  i  obdarzając p ieszczotliw em i p rzydom 
k am i, podczas g d y  je j d zik ie  o c zy  obe jm ow ały  
t a ją  je g o  d rżąc* postać. N ie  w iem , czemu 
w ijdok ten  budził lęk , a le przestraszył nas 
w szys tk ich  bardzo, szczegó ln ie Leona. P ieszczo-

je j  p rzypom ina ły  w ęża  i n a leża ły  w id o cz 
n ie  do jak iegoś  okropnego cerem onjału , k tó- 
n ig o  należało  d o p e łn ić l ). W idzia łem , że Moha- 
m e d  b y ł b lady, mhno sw o je j brunatnej cery, 
ch o rob liw ie  b lady  ze strachu.

— ■ C zy  mięso już przyrządzone? —  zapyta ł 
ygtos tonem  bardzo podnieconym .

—  J u ż  p r z y r z ą d z o n e !  J u ż  p r z y 
r z ą d z o n e !

—  C zy  garnek  już go rą cy?  —  c iągnął glos 
jęk liw ie , a echo je g o  ro z lega ło  się boleśnie we 
wszystkich zakątkach p ieczary.

-— J u ż  g o r ą c y !  J-u ż g o r ą c y !
—  W ie lk ie  n ieba f jęknął Leon . —  P rzy -

l ) U w a g a :  Dowiedzieliśmy się później, że 
celem jego było wpoić w ofiarę przekonanie, że 
jest przedmiotem miłości i czci i w ten sposób 
wpłynąć na nią łagodząco tak, żeby mogła umrzeć 
E  szczęściu i  zadowoleniu. —  L . H. H,

GŁOS NARODtT*

ruszają na tournee po prowincji z „Piaiścitniem  
z szafirem’4. Obecnie p rtraKtacje kontrasJow1 
artystów „Bag&i ełi’1 są w pełnym toku. Trudno 
zatem odróżnić definitywne wiadomości od tea
tralnych Kaczek i ploteiK. (jotes)

Ruch wydawniczy.
„R oZ O W A  MAGJ V* P. MARJI Z  KOSSAKÓW  

P A W LIK O W S K IE J . Autorka „Różow ej m agji" 
łączy w  aobie dar patrzenia na świat okiem dziec
ka ze skończonym światopoglądem dojrzałej ar
tystki. Sięga niekiedy naiwnie po księżyc i  gwia t- 
dy, jak  po jhośukowe świecidełko lub stroi wdzię
czne młaki dziewczynki raekaptyszonej i  zepsutej, 
ale częściej spogląda na rzeczy okiem świetnej 
poetki, obdarzonej własnym i  oryginalnym apara
tem twórca/m ?—♦ l wówczas baje poezję naprawdę 
świetną i r*pren r lę  własną.

Barwność tej poezji oślepia. T ak  bogatej pa
lety malarskiej do swej dyn pozycji nikt w  Pobce 
dz"ś nie pogada, A  tern pwh m bogactwem poetka 
roBporząuLs* po mistrzowsku. N ie  k ieśli spokoi 
nych obrazów, ale raczej rozpryskuje wszystkie 
barwy, jakie ma pod ręką, roeiewa je  rozpylaczem, 
tak, te  jej W ia t poetycki stoi jak  gdyby pod ko
lorowym pujnzmiicem. Daje w swej poezji nie bar 
w ae oorazy, ale raczej film barwny. Jedne barwy 
spychają drugie, by ustąpić miejsca irmym, dopo
wiadają się wzajemnie i  uzupełniają, niekiedy p >  
woli i  majestatycznie (Dy wan perski), niekiedy 
w  czulonej wzajemnej pogoni i  rozpasaniu (Melodja 
am&rykańnka). Cała je j twórczość —* to jeden tę
czow y i  ułom csny kalejdoskop. Wartościom 
dźwiękowym daje poetka po mistrzów,;ku odpo
wiedniki malarskie, natężając w  ten spooob intem- 
zyruaśó ich ekerpre&ji (śp iew  słowika) i  wogóle 
każde drgndieiuie jej wrraliw.ej poetyckiej wyobra
zili znajduje świetny w j raz w  jakimś malarś kim 
opływającym  w  kolory obrazie. Fakty drobne, bez 
znaczenia, urastają tu do w yd a leń  pierwszorzę
dnej w agi artystycznej i  wlamJe ta wyonraźaLi, 
pozwalająca rozbijać rzeczy wistość na tysiące 
barwnych atomów, czyni z p. Pawlikowskiej

pomnij sobie pism o: „L u d , k tó ry  w k łada garnk i 
u *  g ło w y  cudzoziem ców ".

Z a ledw ie  w ym ów ił te  słowa, zanim m ogli
śm y tuszyć się z  m iejsca lub po prostu zasta 
now ió się, co naiu czyn ić  w ypada , dw óch  dra
bów  zerwało się na równe, n eg i i  u ch w yc iw s-y  
d ługie szczypce, zanurzyło je  w  żar ogniska, 
a kob ieta , obsypująca M ohameda pieszczotam i, 
w yd ob y ła  z pod sukni sw ej, podobnej z wy- 
grądu do m oochy, pętle  i za rzu ciw szy  mu ją  
na ram iona, zac iągnęła  m ocno, podczas g d y  
s iedzący obok w o jow n icy  uchw ycili g o  za nogi. 
D w a j m ężczyźn i w y ję li  z ogn ia  szybkim  ruchem 
z pom ocą szczyp iec  w ie lk i, g lin iany garnek, 
rozpa lony do białości, rozrzucając p łonące drwa 
na skalistą posadzkę. W  jednej chw ili, praw ie 
jednym  susem, znaleźli się w  m iejscu, gdzie  
szam otał się Mohamed. W a lc zy ł zaw zięcie, 
k rzyczą c  rozpaczliw ie  i m imo krępu jącej go  
pętli i w ys iłk ów  trzym a jących  go  za  n og i m ęż
czyzn, zbi odniarze nie m og li w  danej chw ili 
dokoń czyć  sw o jego  zadania, k lórem  by ło  —  
straszne to  i  trudne do u w ierzen ia  —  w ło żyć  
mu rozpa lony do b iałości garnek  na g łow ę.

Zerw ałem  się z  okrzyk iem  zg ro zy  i w y c ią 
gnąw szy rew olw er, strzeliłem  raczej instynk
tow n ie do d ju tlic y , k tóra  pieściła Mohameda 
i k tóra  go  teraz trzym ała  w  objęciach. K u la  
tra fiła  ja  w p lecy , k ładąc truDem na m iejscu; 
do dzis ie jszego dnia napaw a m nie to  radością, 
gd yż , jak  się późn iej okazało, ona to, w y k o 
rzys taw szy  ludożercze zw ycza je  Am ahagge- 
rów , zorgan izow a ła  całą uroczystość przez zem 
stę za okazaną je j przez Joba pogardę. Pad ła  
na ziem ię .n ieżyw a, a równocześnie, ku mo 
jemu przerażeniu, Mohamed, w y rw a ł się z nad
ludzkim  w ysiłk iem  z rąk opraw ców  i sk oczyw 
szy w ysoko  w  pow ietrze, upadł rażony śm ier
telnie na je j zw łok i. K u la  w ie lk iego  kalibru  
z m ego  rew olw eru , p rzeszy ła  c ia ła  obojga, 
kła lą c  trupem  m orderczyn ię i ochraniając za
razem je j o fiarę przed śm iercią stokroć razy 
straszliwszą. B y ł to  straszny, ale i  litościw y 
przypadek.

P rzez  chw ilę  za lega ła  cisza. Zdum ieni Am a- 
hagger, k tó rzy  n igd y  dotąd  nie słyszeli w y
strzału broni palnej, z lęk li się je j działan ia. A le  

Już w. następnym  m om encie, n a jb liże j nas. sto-
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\
poetkę pierwszorzędnej miary, a  je j twórczość po-* 
zwala zaliczyć do trwałego dorchku naszej 11* 
teratury, ", , ; Rómaa Tuo-nwdH,

KS. W . KRUSZKA: „Siodm eiedniołe F , pa* 
mietsuik, 2 t., Poznań ■—  ̂ Mllwaukeu Księg św  
Woje'echa;. 1924, str. 818+814.

Jeet to pamiętniki obecnego proboszcza pa*afjf 
sw W ojciecha w  Milwaukee, W is. Ckyginałuy ty* 
tul pochodzi stąd, że autor w ierzy święcie w  sta* 
roświecką teorję, t. zw . kJimakter, według której 
ludzkie życie dzieli się na 7-ltoda, odgrodzone od  
siebie ważnemi wypadkami i zmianami. Autor sami 
nie jest postacią niezmmą. Wśród naszej Połunji 
amerykańskiej grał rolę Josó dużą On to  jeździł 
w  pierwszej delegacji {T. l$03j do Rzymu z prośbą 
O biskupów polskich dla Am eryki. Był także przed* 
micteui silnych ataków ze stirępy kiŁuiizkich | nie. 
mieekich biskupów Am er/si za wytrwale starania 
o zeiperwnieare Polakom  amerykańskim miejsca 
w  wyższej h ierarcłjl kościeluej. OpowielidaJ te# 
wyp idki przeżyte i  widziane naoc mie, ■ opofwie. 
dział je  zajmująco i  ‘ bezstronnie, rzecz nie tak 
łatwa! ła tw o  z*c»undeó tiuduośiri, jak ie miał ks. 
Kruszka do zwalczenia.

I  nie możemy powiedzieć, by je  iks. Kruszka 
zwycięsko pokonał. ParniętuiŁ jego  chroma na/ 
prrzei idem anie. Autor uważał za wskazane pi ze* 
drukować wszystko, co mu się kiedykoiwii k 
przydarzyło; gubił się w dkohncbtlcach, którfl 
z dziełem, tak pożyrtecanem, jego  ż y d a  nic nie m a
ją wspólnego, a  która nieraz wprost rnżą. Ponad
to przedrukowa! wszystkie możliwe artykuły^ na
wet drobne kuc rmacje dziennikarskie, k tó ł„ ra- 
mieszczal w pismach amerykańskich. N ic  dziwne
go, że przy jego łaittwoód pisania złożyły  się z tęgą 
wszystkiego aż dwa grube ooany. Byłoby ; uaczniej 
lepiej dla tom iki, gdyby  autor rdiotoyl się na ty lg  
oamazaparcia, by jakie dw ie trzede je j treóca w y 
rzucił. Byłby to w tedy pomięcndL zajmujący i po* 
żjtecsna książka. Jakkolw iek jest, p*unięLafk’ 
w  te j formie stanowi jeden (jednostronny arerztą) 
przyczynek dio naszych starań o b skup* w palsldchl 
w Ameryce, To, też ty lko jest jego realną waa- 
tością. , ■ J. P.

ja c y  człow iek , ochłonął ze zdziw ien ia  i chwy* 
cił za oszczep, gotu jąc  się do zaatakow ania  
Li ona.

—  B iegn ijm y  w  ta/mtą stronę! —  k rzykną* 
łem, d a jąc  sam  p rzyk ład  i uciekając co  siłj 
w  głąb  p ieczary . Zm ierzałbym  ku w yjściu * 
g d y b y  to  b y ło  m ożliw e, a le d rogę zam yka li m l 
m ężczyźn i, a poza  tem  m ignęły  m i przed oczy* 
ma s y lw e ty  ca łego  tłumu ludzi, rysu jąc się 
w yraźn ie  na tle  n iebios u w ejśc ia  do podziem ia. 
B ieg liśm y za tem  w  g łąb  p ieczary , a  za  nam i 
gon iła  czereda  kanibali, p ien iących  się z  wście* 
k iości z pow odu  śm ierci kob iety. Jednym  su
som przeskoczy łem  m artw e eia ło Mohameda. 
P rzeskaku jąc je  uczułem  na nogach żar, id ą cy  
od rozpalonego do czerw oności gam ka , leżą* 
cego  opodal i p rzy  św ietle  je g o  u jrzałem  ręce  
A raba, k tóre p om aza ły  się jeszcze słabo, dotąd* 
bow iem  nie w y z io ń  ł̂ ducha. W ew n ą trz  pie* 
czary  znajdow ało  się małe wzniesien ie, na tr z y  
stopy w ysok ie  i ek o ło  osiem stóp szerok ie, 
gdzie na noc um ieszczano dwie duże lam py. 
N ie  w iem  i  tem  ba rd z ie j w ów czas nie w ied z ia 
łem, czy  p latform a t i i  s łu ży ła  za siedzenie, czy, 
też była  podw yższen iem , na którem  pracow a li 
w yd rą ża ją cy  p ieczarę robotn icy  i k tóre nie zo 
sta ło  późn iej usunięte. B ieg liśm y zatem  w  tę 
stronę i w darłszy  się ,na nie, g o tow a li się do 
sprzedania życ ia  m o ż lra ie  jak  na jdrożej. T rzea  
k ilka sekund n ap ie ra ją cy  na nas tłum, zaw ahał 
się, w idząc, że góru jem y nad nim  położen iem . 
Job stanął po lew e j s tron ie  wzniesien ia, Leon, 
w  środku, a ja  pc stron ie lorawej. Za  nami znaj
d ow a ły  się lam py. Leon  p rzech y lił się i spoj
rzał w  dót na długie pasjm i cieni, ogran iczone 
przez ogn isko i palące się laatpy, w  którem  nie
me postacie naszych n iedoszłych  m orderców  
zaznacza ły  się ty lk o  słabem r św iatełkam i, m ig )-  
cącerni na ich oszczepach, g& yż  n aw et w  gn ie 
w ie m ilczeli, ja k  bu ldogi. DrUszym  w idocznym  
szczegółem  b y ł rozpa lony do czerw oności g a r
nek, św iecący  n iesam ow icie w śród  żaru ogn i
ska. O czy L eon a  pa ła ły  d z iw n ie , a je g o  piękna! 
tw arz b y ła  ja k b y  z  kam ien ia wyjkuta. W  p raw ej 
ręce d z ierży ł po tężn y  nóż m yśliw sk i. Popraw ili 
n ieznaczni* ubezp iecza jący  go  rzwm yk, a potem  
ujął mnie w p ó ł i  uścisnął serdeczn ie.

(C iąg dalszy nastąpi^



Sit. 8 Nr 1'0

Zw yk ła ..........
IjkrolDii . . . . . .20 ,
Nadesłana . . . .

a! dnia zmiany w na 3'ó wicu.

r a  1 wiersz milimetrowy
J „„ - Po kronice................... 30 gr.

Układ tabelaryczny 50 %  drożej J N . . .  4g
zamiejscowe , . .30 % „ ™ stronlB...................... ”

Drobna od stówa . . .  7 „

||||
1 z łp . =  1,SOS.009 M p.

Z a  t e r m i n o w e  z a m i e s z c z a n i e  o y o s z a ó  a d u i n i s ł r a c i u  n i e o t i ? v i v f i

IiU  d z i a ł  o i f l o s z e a  R s i l a l c c j a  n i e  o i ^ w i a l a .

Jedyne pismo muzyczne  w  Polsce w>f^ izi w Krakowl'c rok VI*
«/ r  «7 ^  W spoipracowm ctwo p ierw szorzęa iiyeh

:— : sił literacko-m uzycznych  *:

P re n u m e ra ta  p ó łro c zn a  2 Z ł .„MUZYKA i ŚPIEW
MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY

Redakcja i Administracja

K R A K Ó W,  ulica św. Krzyża L. 11.
KONTO P. K. O. 400.88'J.

Węgiel na raty
detalicznie i wagonowo z p:erwszoigędnych kopalń 
p ) cenach konkiuencyjnych, dla klasztorów i „zakła

dów dobroczynności* warunki i ceny wyjątkowe.

Kraków, Giai barska 2 
LAZAROWftZ, Ajencja Handlow a

» d  5 —7 p o  p o ln d n la .  1193

Zakład Tapścerski J. Piechowicza
Kraków, ul. Mikołajska 7*

Przyjmuje do przerabiania po bardzo niskich ce 
nach ■ materace, otomany, garnitury salonowe, ta- 
P ' rowame ścian, zaftłata story, firanki. Odnawia 
wózki dziecięce, gumy na poczekaniu. Wykonanie 

sum.enne. ” 1080

Olej rycynowy
le c zn ic zy  i tecnniczny> 
wieżego transportu w pu" 
szkach po o, 10,20 kg oraz 
w beczkach około 180 kg. 
dostarcza hurtownie od 80 

kg. wzwyż

Polskie T o w a r z y s tw  Handlowe
S. A.

Kraków, ul. Sławkowska 1.
Telefon OT*. 1069

Zrozpaczony kaleka 
uczestnik Światowej 

Wojny i były 4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
niemając na leczenie pro
si P. T, o łaskawe datki 
do Adm. „Głosu Narodu" 
pod “Zrozpaczony*.

SPRZEDAZ SKOR
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

SZYMON f i lbDK
w KRAKOWIE, ul, św. Krzyż i L. 7.

P O L E C A  521

s k ó r y  wierzchnie i podesrv«twe,
introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gumy, pi.iwidetka 

sznurowadła, pasta i t. d.

Niegnace się

SZTUCZNE ŚWIECE
ozdobne i gładkie

poleca
fa b ry k a

św iec

ANTONI
K R A K Ó W .

s o e c x : i@ E 3 B

f  Ba n k  Z w iązk u  S p ó ł e k  Z arobkow ych  f
w  K ra k o w ie , Rynek gł. 19. j  O D D Z IA Ł  KRAKOW SKI I w  K ra k o w ie , Rynek gł. 13. |

T e l e f o n  D y r e k c j i  N r .  1 5 3 0 . —  T e le fo n  b iu r a  N r .  3349  i  4285 .

INSTYTUCJA CENTRALNA W  POZNANIU.
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ■» O D D Z I A Ł Y  w  K R A J U  e -  — - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

527

Bydgoszcz, Grudziądz, Katowice, Kielce, Lublin, Łódź. Lwów, Piotrków, Poznań:
Plac Wolności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce, ul. Gwarna, Radom, Sosnowiec,

Toruń, Warszawa, Wilno i Zbąszyń.

Kapitał akcyjny Nlarsk ftols. miljard. O d d z ia ł y  z a g r a n ic z n e :  Gdańsk, Paryż i Nowy York. Kapitał akcyjny Marsie pnls miljard.

Załatwiamy wszelkie transakcje banko vs, przyjnjjem y zlec9i  a na giełdy: Krakowską, Paznaiską i W arszawską. 
W k ł a d y  i r a c h u n k i  bieżące o p ro c e n to w u je m y  pod n a jk o rzy s tn ie js ze  mi w a r u n k a m i.

Poiecom; nasz kantor da zakupnadowiz, walni i przakazóf zapmiozpyoli. Go Izinj kasowi od 94-sj.

r o c :
p o le c a  S k tad  p ap  c r u  i g n la n te r ji 471P a p t e w  S i s t o w e  —  p e c r t ó a k i  .  _  „

g r j ^ s M I p e  n -  a l b u m y  —  r a m k a  j U l C t l R I  S f i O U l t l l l i y
Kraków, u l .  Sławkowska L. 24p o r t f a t e  —  k a r ł y  d o  g r y  i ł . o .

,tYtUwcai a  „Gios Narodu* Cipóika .Wydawnicza t Dgian. udpuwiedz. K.. f l o l e k s a .  —  Rodaktor uac7“ 'nv i odpasł, Jan M a t y a s i k .
Drukarnia LGłosu N arodu " w  Krakowi«  nnd zarządem Romana Ferka.


